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L w ó w  d. 19.
(Bieżące sprawy anstto-w ęgierskie* - Wiec 

handlowy w Oranu. — Sprawa liercegowifiska; u- 
padzi gabinetu serbskiego; domniemana polityka 
aostrjaeka w kwestji wschodniej; strach Au- 
glików.)

Czytamy w N owej P ressie : „Goduem nwa- 
gi jest, że Dziennik Polski straszy ziomków  
swoich widmem podziału Galicji na ilwa okrę­
gi adm inistracyjne: wschodni i zachodni, pier­
w sz y  wydano by Rusinom na pastw ę i Galicja  
byłaby tułowem o roztrzaskanem namiestni­
ctw ie, administracji i reprezentacji krajowej. Z 
tą  m yślą mają niby nosić się we Wiedniu. D zi­
wne to złu d zen ie! Jak gdyby nie dość było 
rozbicia pafistwa naszego ua 17 p artyk u ł!“ —  
A przecież niedawno temu Pressy i Blatty, a 
N owa Presse nie ostatnia, do najcięższych grze­
chów policzyły br. Gołnchowskiemu, zaraz w 
chwili jego zgonu, że rozszarpaną na dwa o 
kręgi administracyjne Galicję ua nowo skupił, 
if że naWet inne kraje zam yślał po kilka łą ­
czyć. Jeżeli jednak które z tych zdań zgodne 
je s t z zasadami centralizmu, to owe, przeciw­

n e  rozbiciu Galicji na dwa okręgi. Centraliści 
pragną bowiem rozbicia Przedlitaw ii nie na dro 
bne nam iestnictwa, ale na całkiem  drobne de- 
partąmenta. \

Ojczyzna lw ow ska p isze: „G azeta N arodo­
w a  dla poparcia swych w ystąpień przeciw kan­
dydaturze ministra Z iem iałkowskiego na namie- 
stnikow stw o w Galicji, przytacza głos rossyj- 
sk iego  dziennika Stowo.u Snać Ojczyzna sta ła  
się już nieodrodną siostrzycą P ress wiedeń­
skich, skoro je  w przekręcaniu rozmyśluem na 
Raduje. My przytoczyliśm y głos Słow a  nie na 
poparcie naszych w ystąpień przeciw rzeczonej 
(ka-bdydatarze dr. Ziem iałkowskiego, ale wyra- 
Zb^ na to, aby avy kazać nie wiadomość Ojczy­
zny. Go do owej kandydatury zaś przytaczaliś 
my,. że  w s z y s t k i e  frakcje ruskie nieuawi- 
d ią -d r . Z iem iałkow skiego, te nawet, o których  
^apewite już i  Ojczyzna lw ow ska wie, że są 
wrogami rosąjanizuHi czy li meśkwicyzmu.

J u b i l e u s z  k a r d .  S c h w a r z e u b a r  
g  a miał d. 15. bm. cechę przeważnie kościelhą. 
K apituła pragska ofiarowała mu pastorał, du­
chowieństwo hrabstwa K ladzkiego (na Szlązku  
p rusk im , należy do dyecezji pragskiąj) k ielich  
gotyck i z pięknemi granatami i chryżolitami, 
ktoś nieznajomy1 m szał przepyszny ; duchowień­
stw o c ie sk ie  składkę w sumie 10.000 złr., z 
której procenta mają być dawane ubogim k się ­
żom jubilatom  (kardynał od siebie dodał 10.000 
złr.). Cesarzowa E lżb ieta  gratulow ała mu przez 
hrabinę floyoe, cesarzow a Wdowa Marja Anpa 
przez swego w ielkiego ochmistrza dworu, br. 
Pergr& a; br. L asser pisemnie od ca łego mini- 
aterjum. I  w niedzielę przybyło jeszcze w iele  
deputacyj od stow arzyszeń czeskich. Szlachta  
czeska zaś, z ks. ordynatem Lobkowicem  na 
czele w ręczyła mu a d r e s  n astęp u jący :

t Dwadzieścia p ię i la t temu w stąpiłeś W. 
Eminencja na stolicę arcybiskupstwa pragskie- 
go ; przez Ćwierć wieku rządzisz błogo i z pra­
w dziw ie apostolską gorliwością jako naczelny 
pasterz archidyecezji pragskiej, jako p r y m a s  
C z e c h .  Dzień dzisiejszy przeto n ietylko dla 
powierzonych W. Eminencji ow ieczek, ale dla 
c a ł e g o  królestw a Czeskiego jest uroczystym. 

I! Jeżeli w ięc dzisiaj z dala i z blizka, ze w szy­
stk ich  ojczyzny naszej okolic, składa lud W. 
Eminencji swoje życzenia i błogosławienia*,

to z pewnością dla szlachty Czech jest obo­
wiązkiem, pragnieniem, potrzebą, uczestniczyć  
w pełnym znaczenia obchodzie dnia tego. I 
jakkolwiek nie posiada ona dzisiaj niestety kor­
poracyjnej organizacji i reprezentacji, to tym 
którzy konserwatywną szlachtą czeską zwać  
się i być za zaszczyt sobie uważają, racz W. 
E. uprzejmie pozwolić, aby Ci w dniu tym pa­
miętnym wyraz swych hołdów wdzięcznych z ło ­
żyli. Nie w naszem jedynie imieniu, ale w im ie­
niu w szystkich , którzy jednego z nami są sta- 

ducha, przystępujemy do W. Eminencji. 
„Podnosi nas świadomość, że łączą nas z 

W. Eminencją uczucia patrjotyczne, lojalny spo­
sób myślenia i przekonania prawa; w wiernej 
przechowujemy pamięci pełną poświęcenia i 
przykładną czynność, z jaką W. E. obok w ie ­
lorakich trosk i obowiązków sw ego św iętego  
powołania, nigdy nie ociągałeś się  od u czestn i­
czenia w naszych dążeuiach i pracach około  
dobra ojczyzny i dynastji; z całą w dzięcznością  
pomniemy, że W. E przy mnogich a ważnych 
okazjach byłeś naszym przodownikiem, a za ­
w sze naszym uprzejmym przedstawicielem , tu 
dzież — ilekroć chodziło o uroczyste naszych  
ucznć i przekonań, naszych życzeń i próśb 
objawienie — naszym wymownym byłeś rzecz­
nikiem; nigdy zaś, przenigdy zapomnąć nie 
możemy i nie zapomuiemy owej zw łaszcza  roz­
rzewniającej chwili, gdy W. E. powołując się 
na swój urząd dostojny, w zachw ycających , po 
całym  kraju odbijających się wyrazach przed­
staw iłeś nasze tęskne życzenie, owe w sercu 
każdego C z e c h a  głęboko wyryte życzenie: 
aby uroczystym, według prawa i starego zw y­
czaju odprawić się mającym a k t e m  k o r o n a ­
c y j n y m  namaszczono św ięty  zw iązek króla z 
królestwem — ów zw iązek, „łączący ściślej jak  
surowe prawo, i lepiej chrouiący jak  miecz 
nagi.“

„I oto z wyrazami naszej czci najgłębszej 
i przywiązania bez granic, przynosimy W. E m i­
nencji dzisiaj, poglądająe w przeszłość, hołd 
wdzięczności, patrząc zaś w przyszłość, naj 
szczersze życzenia i błogosławienia, wespół z 
krociami wiernych synów kraju i naszego św. 
kościoła, zasyłając modły do nieba: oby N aj­
w yższy  jeszcze  w długie lata W. Eminencję 
zachować nam raczył i najobfitsze błogosła  
w ieństw a swoje zla ł na głow ę naszego prymasa 
i pasterzal Praga d. 15. sierpnia 1875.“

Nowa Presse  doniosła, że w adresie tym 
wzywano kardynała do w ytrwania w walce z 
nieprzyjaciółmi kościoła, i że obawiano się  po­
dać nazw iska tych, którzy adres podpisali, aby 
się nie wykazała szczup ła  liczba zwolenników  
kardynała. Jak  widzimy, adres ten jest aktem 
czysto-politycznym  a bardzo ważnym,—  Politik  
ząś padała nazw iska w szystkich, co go podpi­
sali. J e s t  ich 57 podpisanych osobiście, a 17 
przez pełnomocnictwo: magnaci Czesi, Niemcy 
a nawet W ęgrzy, mający tam dobra; z w yjąt­
kiem magnatów centralistycznych. Kardynał 
dziękując podniósł ważność i historyczną do­
n iosłość kościoła katolickiego, tudzież pow oła­
nie arcybiskupa pragskiego jako pasterza i jako 
prymasa sław neg > królestw a Czech, a następnie 
ważność stanow iska i obowiązków szlachty  
względem  kościoła, dynastji i kraju. W  końcu 
kardynał podniósł z naciskiem, że kiedy przed 
25 laty  w stępow ał na stolicę arcybiskupią, a sy­
stow ało  mu tylko dwóch ze szlachty, podczas 
gdy dzisiaj tylu mu składa życzenia.

W poniedziałek m iały się we W iedniu po­
cząć narady ministerjum w ę g i e r s k i e g o  
pod przewodnictwem cesarza nad mową trono-

w Peszcie , może bowiem ogromnie oddziałać na 
ugrupowanie się stronnictw.

Zarys reform administrkeyjnych, z jakiemi 
się nosi ministerjum węgierskie, podany jest w 
Donie. Niema tara zmian radykalnych — tylko  
uszczuplenie liczby urzędów i zwalenie znacznej 
części agend z w ładz rządiw ych na autonomi­
czne. Jestto  znane kuglarstwo polityczne. Juścić  
wyniknie ztąd zniżenie wydatków państwowych, 
ale spotęgują się wydatki władz antonomicz- 
nych — a przecież i jedne i drugie wydatki 
opędzać musi tasama ph b s  contribucns.

Hon przewidując, że taka reforma nie bar­
dzo m iłego dozna przyjęcia, dodaje, że będzie 
przeprowadzoną powoli w ścisłej łączności z 
wymogami budżetu. Pester L loyd  je s t więcej o- 
twartym. Przyznaje on. że oszczędnością już 
nie bardzo się polepszy finanse, że w ięc pod­
wyższenie podatków i nowa pożyczka są nieu­
chronne. Zapewne jeszcze  w roku bieżącym  
przeprowadzoną będzie operacja finansowa, cąy 
to z dobrami skarbowymi czy jdka inna, mimo 
że nie okaże się w preliminarza budżetowym  
Na każdy sposób ma to być tylko doraźne za ­
łatanie dziur, ale nie organiczna reforma skar­
bowa, i w szystk ie kroki rządu będą tylko po­
mostem ku ostatecznem u nregulowaniu finansów.

Z Pragi d. 16. bm. donoszą: „ R i n g h o f -  
f e r  robotnikom swoim w kuźni, ślusarni i to ­
karni zredukował zajęcie ua pięć godzin dzien­
nie. Tych robotników je s t  480; W reszcie war- 
statów  Riughoffera redukcja roboty ma n astą ­
pić w przyszłym  tygodniu."

D. 15. b. m. zaczął się j w Gracu w i e c  
k u p c ó w  i p r z e m y s ł o w c ó w  ze Styrji i 
Karyutji. Zebrało się ich około 300. P ierw szego  
dnia obradowano nad zastosowaniem  nowych 
miar i wag w praktyce handlowej.

B i u r o  k o r e s p o n d e n c y j n e  w zięło  
sobie za zadanie rozsiew anie mylnych w iado­
m ości; przedwczoraj rozgłosiło  po całym św ię­
cie, iż wybory do serbskiej skupczyny w ypa­
dły na korzyść rządu, bo w iększość wybranych 
należy do stronnictwa umiarkowanych. Tym cza­
sem wczorajsza depesza zadała kłam temu: w y­
bory, przeciwnie, w ypadły na niekorzyść rzą­
du, s t r o n n i c t w o  c z y n u  z w y c i ę ż y ł o ,  
i m i n i s t e r s t w o  p o d a ł o  s i ę  d o  d y m i ­
s j i .  J e s t to fakt w ielkiej wagi w dzisiejszych  
stosunkach ua W schodzie. Gabinet na żądanie 
księcia pozostał jeszcze  u steru do czasu zło­
żenia now ego m inisterstwa, a to niezawodnie 
wyjdzie z w iększości. W ięksaość pragnie woj 
ny z Turcją, książę Milan będzie musiał pod­
dać s ię  programowi OmladiiyŁ je ś li  nie zechce 
w ylecieć z tronn.—  Z C za r f^ p ry  również nad­
chodzą w ieści niepokojące. Ornogorac w ar ty ­
kule namiętnym uderza ns- tych, którzy dom  
dzają księcia Nykicie neutralności. Neutralność 
ta brzmi jeszcze słabiej, niż ją  wczoraj przed­
stawiano; książę poprostu miał oznajmić, iż b ę ­
d z i e  s i ę  s t a r a ł  pow strzym yw ać Czarno- 
górców od udziału w powstaniu. Jeśli ośw iad­
czenie dyplom atyczne je s t tak chwiejne i nie 
stanowcze, to dowód, iż książę żadnej nie mo­
że powziąć decyzji. L ibibraticz, około którego  
zdaje się przebywać całe stronnictwo mchu, 
nietylko w Czarnogórze ale i Serbii, i w rę­
kach którego spoczyw a nić całego rnchu, opuścił 
Cetynię i wyjechał do H ercegow in y; zdaje się, 
że ruch nad Driną je s t jego  dziełem ; planem  
jego je s t  rozciągnąć linię powstańczą od gra­
nic czarnogórskich do granic serbskich.

W czorajsza wiadomość nie poprzestaje na 
tern; donosi ona o trzeciej podstawie operacyj­

nej, o powstaniu w północnej Bośnii wzdłuż 
Sławonii. Powtarzamy w całości depeszę, nade- 
sz lą  ze Starego G rodziska: „W Bośnii wybu­
chło powstanie; w górach K o z a r a c k i c h  

zdłuż S a w y  i U n n y  od Gradiski do Ka­
st,ajnicy pow stał Ind. Komunikacja telegraficzna 
między Banialnką a Gradiską bośniacką została  
przerwana przez powstańców. Strażnica turecka  
i bióra bejów spalono, 30 Turków zabito. W zdłuż  
Sawy uciekają rodziny chrześciańskie do Au- 
strji.“ Z tą wiadomością wchodzi powstanie w 
nową fazę. D erw isz basza w zięty we dwa o- 
gnie. R ajasy mnszą się czuć bardzo na silach, 
skoro zdecydowali s ię  pow stać w Bośnii, gdzie  
ludność je s t  rozdwojona, i potrzeba byłoby  
ścisłą} solidarności między katolikam i a gre­
kami, aby sprostać muzułmanom (katolików  li ­
czą 122.000, dysydentów  360.000 a muzuł­
manów 300.000 dusz) i  gdzie powstańcy  
będą mieli do czynienia nie tylko z re- 
gularnem wojskiem su łtana, ale oraz z lu ­
dnością mahomefańską. Przerwanie komunikacji 
telegraficznych, łączących  północ kraju z jej 
stolicą Banialuką dowodzi, n  przystąpiono do 
czynn nie bez planu; w najgorszym razie po­
zostanie powstańcom droga odwrotu do Anstrji 
przez Saw ę i lia n ę ; już teraz tą  drogą w ysła li 
oni rodziny swoje, aby nie mieć rąk zwią  
zanych.

Z powodu szerzenia s ię  powstania, pół«- 
rzędowe dzienniki w iedeńskie w y n u r z a j ą  
o b a w ę ,  a b y  w a l k a  n i e  p r z e s z ł a  z 
p o l i t y c z n e j  w r a s o w ą  i r e l i g i j n ą ;  
rząd więt> austrjacki powinien czuwać nad tem  
i w cześnie zapobiedz niebezpieczeństwu, bo ta­
kowe łatw o przekroczyć może miedzę austro- 
węgierską. Jakieby w yualeść na to środki za­
radcze, nie m ówią te organa wyraźnie, dają je­
dnak do zrozumienia, o co idzie. Nowy Frmdbl. 
zastanawiając się  nad możliwem stanowiskiem  
Anstrji wśród tych wypadków, zapewnia, że 
Austrja chce pozostać neutralną, gdyż słabość  
Turcji czyni posiadanie przez nią Bośnii i H er­
cegowiny, nie niebezpiecznem dla gabinetu w ie­
deńskiego, lecz ua wypadek, gdyby Turcja była  
pobitą w powstaniu —  aneksja stałaby się dla 
A ustro-W ęgier koniecznością jeograficzną. Oe- 
sterr. Cor. jo* dawniej przewidziała, że jeśli 
powstanie przybierze rozmiary walki stano­
wczej, bardzo być może, że rząd austrjacki 
zmuszony byłby samą naturą rzeczy do przed­
sięw zięcia środków, mogących zabezpieczyć in- 
teresa jego . krajów. Z estaw iw szy oba te ośw iad­
czenia, wynikałoby, że w razie upadku Turcji 
spadkobiercami jej nie byliby Serbowie. Jeśli 
odpowiedne temu programowi otrzym ał instruk­
cje hr. Zichy i na tejże kombinaęji opartą od­
powiedź ks. Milan, to Omladina pracuje pou r  
le roi de Prusse. Mimo , że to są  g łosy  tylko  
dziennikarskie, opinia angiefśka bardzo irytu ­
jąco oświadcza się  przeciw możliwemu obsa­
dzeniu terytorjum tureckiego przez u i e t u r e c- 
k i e  w o j s k a ,  jak gdyby istotnie już oddziały  
austrjackie w kraczały do Bośuii (p. Times i ko­
respondencja paryska w Indtpendance Belge.)

Korespondencje Xar.“
W arszaw a 12i sierpnia.

Car Paw eł, który zaraz po wstąpieniu ua 
tron, tak szlachetnie postąpił z więźniami pol­
skimi, był jednak okrutnym despotą, i za de­
spotyzm swój ciężko odpokutował; bo jak  w ia­
domo, zamordowany został przez p ierwszych  
dygnitarzy państwa, z wigdzgL_A\eksandra__IL_j

Konstantego Paw łow icza, później w icekróla pol­
sk iego  —  którzy w owej fatalnej nocy w dol­
nej komnacie pałacu, bladzi i trwogą przejęci, 
przysłuchiwali się szamotaniu duszonego ojca. 
Ale nie o tem chciałem mówić. —  Car Paw eł 
przy swoich drapieżnych instynktach, był dzi­
wacznym fantastą.

Raz w objeżdzie po guberniach, w mieście  
Włodzimierzu, (jeżeli mnie pamięć nie m yli), 
zauw ażył w gronie przedstawiających się władz 
m iejscowych, bardzo chudego, w ysokiego w zro­
stu, wynędzniałego dyrektora jakiejś pałaty, 
w bliskości, jako kontrast, nadzwyczaj opasłego  
archimandrytę, przeora tam tejszego monasteru. 
Car P aw eł litując się nad losem nieszczęśliw ego  
czynownika, mianuje go natychm iast przeorem  
monasteru, przeorowi zaś rozkazał rzucić du- 
chowuą suknię i objąć rządy pałaty . —  Car­
ski rozkaz zosta ł wykonany. Kronika m iejscowa  
nić wspomina o ile ta zamiana miejsc wpłynęła  
na schudnięcie lub utycie tych dwóch ofiar fan­
tazji carskiej.

Car P aw eł posiadał mały, zadarty nos. 
Zadarty nos był dla niego typem piękno­

ści k lasycznej.— W gubernialnem mieście W iatce  
w czasie przeglądu garnizouu wpadł carowi w 
oko dowódca bataljouu o zadartym nosie. 
Przegląd udał się w ybornie; sałdaci dobrze 
m aszerowali, trzymali się w yciągnięci jak stru ­
na, prezentowali broń jak jeden człow iek. - 
Car był w złotym  humorze. Po przeglądzie ka­
z a ł przyw ołać dowódcę i w obec sw ojego oto- 
-czeuia ośw iadczył mu podziękowanie i miano­
w ał go gubernatorem cywilnym W iatki. —  Stru­
chlały pułkownik pada na kolana i wykrzykuje: 
„ Wasze Welicze8two, j a  jed w a li umicju p o d p isy ­
w ał’ swoju fam iliu  i czyn!*  „ Niczego“ — odrzekł 
car „dam tebie prokuratora  i budiosz charaseym  
gubernatorom .“ Jak rozkazał, tak się stało. — 
Pułkownik o zadartym nosie rządził gubernią 
w ciągu 3 lat. W prawdzie rządy te ograniczały  
się ua katowaniu ezynowników i m ieszczau k i­
jami i rózgam i; ale gubernja nie upadła i eg z y ­
stuje dotąd.

Nie są to wymyślone anegdoty, ale zda­
rzenia prawdziwe, które m oskiewscy szperacze  
wydobywają ze starych archiwów i do drukn 
w różnych pismach podają.

Nie możemy zaprzeczyć, że M oskwą od o 
wego czasu, a głów nie za ostatniego panow a­
nia olbrzymi zrobiła postęp. Nie sądźcie jednak, 
aby w gruncie rzeczy, w charakterze narodu 
zaszła  jaka zmiana —  bynajmniej. —  J e st  to 
ta sama stara M oskwa, jaką była za Iwana  
Groźnego, za cara Piotra i za cara Pawia...

Aby się przekonać o prawdzie tego co mó­
wię, dosyć jest przeczytać listę  osób, które 
w stąp iły  do sądownictwa w cesarstw ie. L ista  
ta drukiem ogłoszoua, podzielona je s t na kate- 
gorje. W  pierwszej zam ieszczeni są wykw alifi­
kowani prawnicy —  tych cyfra nieliczna —  da­
lej idą czynownicy z różnych gałęzi adm inistra­
cji i w ojskom , następnie eywilni, którzy p o ­
kończyli gimnazja i progimnazja, a nakoniec lu ­
dzie, niemający żadnej kwalifikacji z edukacji 
publicznej. Zdumiony czytasz n. p. o mianowa­
niu prokurorem człouka prydw ornoj kapelli, lub 
też porucznik marynarki zosta ł sędzią pokoju i 
tak  dalej... N ic w tem jednak zadziwiającego ; 
bo przecie u nas w K rólestw ie, kuchm istrz ja ­
kiegoś m oskiewskiego magnata, przez kilka lat  
był dyrektorem gimnazjum w Suwałkach, a 
śpiewak, baryton carskiej kaplicy komisarzem  
włościańskim  w Puławach... Sądownictwu na­
szemu grozi również smutna katastrofa. Język  
m oskiewski ma być wprowadzony i do sądów

Dziennik Serafiny.
Z. autografu spisał 

B. B olesław ita .
(Ciąg dalszy.) *

D n i a  25.  K w i e t n i a .

Przez kHka dni znowu chłodno było i śnieg na­
wet prószył, podwieczorek w ięc odłożono... tak, że 
dopiero dziś byłyśm y u Barona... ale —  ów Rządca- 
hrJbia, któregośm y tak były ciekawe, zrazn nic 
pokazał s ię  wcale. D w a razy posyłano po niego, 
przeprosił, że bardzo zajęty... Satu Baron chodził do 
oficyny i z niczem powrócił... Przyznam się, że zła  
byłam... żeby też naw et ciekawości nie miał zbliżyć  
się  do tow arzystw a... Baron się  śm iał z tej dzikości... 
Mama ramionami ruszała... Tymczasem okoliczność  
zaszła , która go zm usiła w idzieć się z Baronem, bo 
jakiś urzędnik przybył z cyrkułu... i temuśmy winne 
że miałyśmy szczęście  oblicze pana hrabiego oglądać..

D om ykałam  się go, gdy w szedł, nie w iedząc  
nawet, że‘ to on. M uszę przyziać, że choć skrom­
nie, ale bardzo przyzw oicie wygląda. Twarz miła i 
szlachetna... czoło piękne, oczy czarne, nos orli, w ą­
sik do góry podkręcony, ręce k szta łtne i b iałe... 
Przypatrzyłam  się mu dobrze... S tanął W progn, nie 
racząc prawie spojrzeć na nas... dopiero gdy się Ma­
ma do rozmowy wmięsz&ła, zw rócił oczy ku nam i 
ja  go mojemi przeszyłam ...

Nie zdaw ało się  to na nim czynić wrażenia —  
ale, p ierwszy r a z !! Bardzo zręcznie i z tym w dzię­
kiem, jaki Mama posiada, gdy chce... zb liżyła się do 
niego, prosząc grzecznie, aby jej gospodarstwo obej­
rzał kiedy i rozm yślił, czy by opieki nad niem  
przyjąć nie mógł. Odpowiedział ni to ni owo. Mama 
zaprosiła go na obiad... N iesłyszałam , czy się  wy­
m ów ił czy przyjął...

Chcąc go sobie pozyskać, nazw ała go tytułem —  
hrabiego, przeciwko czemu zaraz zaprotestował.

—  Nie jestem  hrabią, rzekł, ty tu ł ten dziś był­
by śm iesznym ... niem&m do niego już ani prawa, ani 
pretensji, należę do tych, co nie przewodzą już, ale 
pracują na równi z biednymi na kaw ałek chleba...

Mama powiada, że czuć obałamueenie demokra­
cją w nim... Może być... a le  ładny chłopak i w oczach 
w iele  sprytu ...

*) Zobacz nr. 176, 176, 179, 180, 183, 184, 185

Trzeba być takiem jak ja  dzieckiem , żeby s ię  
pierwszym lepszym  emigrantem zajmować tak śm ie­
s z n ie .. ale przecież oczów spróbować m uszę... a nie 
mam na kim...

Taki sobie rządca... to nie może mieć żadnych  
konsekwencyj, jnżci się w nim nie zakocham...

P ilsk a  mi różne rzeczy rozpowiada, które dają 
do myślenia... W ygadała się, że Mamcia, mając lat  
szesnaście, kochała się  w guwernerze, i że go mu­
siano odprawić, bo w zią ł to na serjo... a były tylko  
żarty... i zabawka... Otóż to n ieszczęście, że podo­
bno taoy ludzie niższej kondycji zaraz w szystk o  
biorą serjo... i potem kłopot... A le ja nadto jestem  
ostrożną, żebym się  dała uplątać... Oczyma można 
sobie ig r a ć .. to nie kompromituje.

D n i a  27.  K w i e t n i a .

Byl tedy pan Artur u nas na obiedzie... dał się  
nareszcie n p rosić .. Oglądał wprzódy gospodarstwo  
nasze... i gdy przyszło dać o niem zdanie, ośw iad­
czył Mamie, iż nie może o niem nic powiedzieć, bo 
to je st rodzaj starośw ieckiego, tradycyjnego zarządu, 
który w łaściw ie nie może się naw et nazwać gospo­
darstwem... Powiadał, że chcąc j6 poprawić, w iele  
by ua to kosztów i czasu łożyć potrzeba... i t. p.

Mnie tam to nie w iele obchodziło... ale młodego 
jegom ości, byłam niesłychanie ciekawą. Ani spojrzał 
na mnie. Jużciż, pojmnję to, że mógł nie mieć od­
wagi, że czuł, iż by to było zuchwalstwem  z jego 
strony — ale —  choć z nkosa i ukradkiem mógł 
przecie się  chcieć przypatrzeć... ładnemu jak ja  
stworzeniu...

Sztyw ny jest, zimny, ostrożny, trzyma się  c iągle  
w pewnej odległości od w szystkich , jakby się lękał  
i sam spoufalić i do ponfałości ośmielić... Czuć w  
tem pewną dnmę, która się  nbiera w pokorę...

D ziś wydał mi się je szcze  przystojniejszy... W y­
obrażałam sobie, że zardrzew iaiy, żyjąc z chłopami i 
ekonomami, stracił maniery, ale Mama, która w tych  
rzeczach bardzo jest surową i wymagającą —  przy­
znaje, że ma wiele dystynkcji i że bądź co bądź, 
czuć w nim krew starą...

Mnie... choć ładny... choć grzeczny... a le  tym  
obrażającym chłodem jakim ś gniewa- N aw et mówiąc 
do nas oczów niepodnosił... Przyznaję się, że czato­
wałam na nie. Gdyby był raz dał się pochwycić na 
wejrzenia, byłby przepadł, bo zrobiłam tego  dnia 
takie melancholijne oczy, jak Mama, kiedy chce od 
Barona jakiej usługi... Ma szczęście, że ,się w ystrze­
gał... zobaczymy, czysto  tak zaw sze będzie... Baron 
i Mama uprosili gó w reszcie, aby choć cokolwiek się 
zajął Snlimowem, a M orozkowicz ma spełniać najści­
ślej jego skazówki. Będzie w ięc przyjeżdżał... będzie

na obiadach... —  ośmielimy go. Mamie się podobał, 
a niepodobieństwo, żeby ona na nim wrażenia nie  
zrobiła, bo uważałam, że d la miłości interessów  Su- 
limowskich, bardzo go kokietowała...

D n i a  28.  K w i e t n i a .

M iły, kochany mój g o ś ć ! Ciocia Hrabina! Mama 
kocha ją  więcej niż kiedykolw iek siostra siostrę mo­
gła  ukochać... One się tak rozumieją, tak  są  z sobą 
serdecznie... tak za sobą tęsknią, że jeś li się w idy­
wać nie mogą, dwa razy na tydzień pisują do siebie...

Ciocia Marja to moja... pierwsza powiernica od 
dziecka... to moja najdroższa, najukochańsza... naj­
starsza  przyjaciółka. Mogę ją  tak nazwać, bo nawet 
do Mamy niemam takuj jak do niej ufności...

Jaka ona dobra, jaka ona pobłażająca, jaka nie­
wypowiedzianie miła...

Jej s ię  trochę, lepiej na św iecie powodzi niż Ma­
mie, ale ma i ona swoje biedy do znoszenia... mąż 
skąpy, dziwak i P ilsia  powiada, że w oli garderobia­
ny od żony... P f e ! ohydnie... K uzynkowie wychownją  
się we Lw ow ie, odebrał ich matce i nie pozw olił na 
edukację domową...

Przez cały wieczór Mama tak zagarnęła Ciocię, 
tak opanowała, tak się w kątek zaszyły szeptać cos, 
rozpowiadać, że mnie się  nic nie dostało. Zostałam  
skazaną na robienie herbaty, czego nie cierpię... Ręce  
parzę i rozlewam, herbata to za mocna, to za słaba... 
ale bo ja  nie jestem  do tego... to funkcja starych  
panien... Mnie to nudzi... Przysuam się, że ja żadnej 
roboty nie lnbię —  nie jestem  do niej stworzoną.

Mama sama mówi, iż ręce się  od tego psują, a 
ręce powinny być ładne ..

Z pomocą P ilsi moje teraz tak w yglądają, że 
mogę prawie iść  na równi z Maminemi... a jej prze 
śliczne...

Już Cioci choć białe ale w iększe i nie takich  
kształtów . — Nie zrzneam prawie rękaw iczek i nie 
zbyt często umywam s i ę , bo woda zaw sze skórę  
psuje...

Mama oddała mi sprawiedliwość, że mam wiele 
smaku i staranności około siebie... Pocałow ała mnie 
za to i nazw ała: — Moja ty  pociecho...

D n i a  29.  K w i e t n i a .

Schwycibam Ciocię jeszcze  w  łóżku , t ażeby s ię  
z nią wygadać do syta.... Szczęściem  Mama (Hugo 
spała... Z Ciocią 'wsfcyśtKó; W szystko1 ‘inóW ć można... 
rozumie, odgaduje... i ośmiela... W yspowiadałam się  
jej tak aby — w przypadku — co potrzeba pow tó­
rzyła M am ie.. Zdaje uti się też, jeś li s ię  nie mylę,

iż musiała mieć polecenie od Mamy, aby mnie trochę 
wybadała... i dała mi niektóre nanki...

Dziw na r zecz , że i Ciocia zaczepiła coś o... 
przyszłość, o wyjście za mąż. Powiedziałam , że jest  
czas na to, bom młoda... Tak —  to prawda... rzekła, 
naw et bardzo jesteś  młodziuchną, ale zupełnie roz­
winiętą i wydajesz się  zupełnie dojrzałą...

Temu zaprzeczyć uie mogłam...
—  W ierz mi, odezwała się , że je ś li pójdziesz  

za radą kochającej cię m a tk i, możesz być bardzo 
szczęśliw ą... Nie trzeba tylko od losu  wymagać aby 
dał od razu w szystko... — i nie zaprzątać sobie g ło ­
wy kochaniem, gdy idzie o m ałżeństwo...

—  Moja duszo —  dodała, myśmy w szystk ie  po­
w ychodziły dla konwenansów i ciebie to czeka. G łó­
wna rzecz, aby zyskać pozycję i dostać człow ieka, 
któryby nie tyranizował... Twoja m atka i ja trafi­
łyśm y nieszczęśliw ie... dla ciebie poszukam y we dwie 
koniecznie takiego, coby cię ocenić umiał i łapki po­
ło ży ł przed tobą...

Uściskałam  Ciocię z radości...
—  A serduszko —  spyta ła  -  wszak zupełnie 

wolne ?
— A... w kimże bym się  mogła zakochać? roz- 

śmiałam się... zresztą, ja  o tem nie m yślę...
Ściskając mnie, szepnęła mi do ucha: J eśli to  

później przyjdzie... no... trzeba tylko mieć roznmek.. 
a można być szczęśliw ą. Męża razem i kochanka do­
stać trudno... Ktoś to pow iedział bardzo trafnie, że 
m ężczyzna je s t jak scyzoryk, którym je śli się  pióra  
tempernje, chleba nim krajać nie można i odw rotnie.... 
Mąż to nóż do chleba... kochanek... tempernje pióra.

Obróciła to w żart, alem sobie zapamiętała...
Nie wiem potem z czego to jakoś wypadło... 

jakim  mąż być powinien... Ciocia ntrzymuje, iż g łu ­
pota je s t najcenniejszym w nim przymiotem; gdy się  
ma za rozumnego, zaraz chce przewodzić, a to rzecz  
niesprawiedliwa i nieznośna; bo to aksjomat, iż do 
nas rządy należeć powinny...

Intrygnje mnie to, iż i Ciocia i Ojciec zagadują  
o wyjściu za mąż, przysposabiają... niezawodnie są  
jak ieś projektu... Ja  to czuję. M ais, p a r  exemple, 
mam ja  też moje warunki... od których nie odstąpię.

Kareta, seeś£ koni, liberja... pałac na wsi, p ię­
kne zimowe pom ieszkanie we Lwowie... Lato n wód .. 
Żadnych śm iesznych,oszczędności ,co do stroju... Co 
kobieta warta jeśli s ię  ubrać uie może ?

Zupełna swębo.da... Z&zdrośnym być nie powi­
nien, bą to jest śm ieszne... Baw ić się  potrzebuję... 
Musi być bogatym, mieć imię... a zresztą  byle nie 
śm ieszny i nie kaleka... 0 4  teg o  nie odstąpię...

A le przecie i Ciocia i Mama tak dobrze to rozu­
mieją jak i ja, bom te zasady w zięła  od nich... W y­
magać odemnie nie m ogą, ażebym zosta ła  m ęczen­
nicą... (C. d. n.)



len da l się z tein s ły szeć. W czasie podróży 
swojej do K alisza, rozkazał w jednej gminie 
sądzić  p rzy  sobie sp raw y  w języku moskiew;

: śkiui. P isarz znał ten język, ale sędziow ie i 
■trony wraz ze świadkami ani w ząb, jak to 
się mówi. W szyscy  też ani słow a  nie rozumieli, 
i ośw iadczyli to ministrowi, drapiąc się po sw o­
jemu w g łow ę i kłaniając do nóg. Jataś mo­
skiew ski dygnitarz zrobił uwagę, be w istocie  
truduo będzie zastosow ać ukaz do sądów  gmin­
nych. Na to odrzekł minister, że pierwszym o- 
bowiązkiem je s t spełnić ukaz. gdyby nawet w 
chińskim  języku kazano sądzić spraw y!

Moskwa zagrożona jest nihilistycznym  prze­
wrotem. Najniebezpieczniejszym  żywiołem  nihi­
lizmu jest kasta czyuowników. Czynownik nic 
iłieniajae do stracenia, oprócz nędznej pensji, 
(mówię tu o niższych czynach) pochopny jest  
do w szelkich przewrotów , przy których  
m *i) wznieść się wysoko, a w przeciwnym  
razie pożywić się  przynajmniej rabunkiem. Rząd  
po jął dobrze s tuację, i d latego najruchliwszych  
w liczb ie  kilkuset w ysła ł przed dziesięciu laty  
dla zajęcia posad administracyjnych w  Zabra­
nych prowincjach i w K rólestw ie. Obecnie po­
dobny kont.yngeus anarchistów spodziewany jest  
w K rólestw ie dla objęcia posad sądowych. O 
kwalifikację prawuą nie idzie, dosyć jest być 
prawosławnym i mówić po m oskiewsku. S ę­
dziowie pokoju w cesarstw ie dzielą się ua dwie 
kategorje. Jedua trzyma się ściśle litery pra 
wa, niemając pojęcia o nauce prawa, ani o pro­
cedurze sądowej; druga zaś rządzi się fantazją, 
sądzi sprawy na korzyść tego, który mu się  
więcej podoba. Jedyna łączność tych dwóch ka- 
tegoryj jest w tem , iż obie biorą łapówki.

Toż samo będzie i u nas.
Rozmawiałem z Moskalami o powstaniu  

kereegowińskiem , z Moskalami duszą i ciałem, 
z którymi jechałem  razem w wagonie na kolei 
Petersburgskiej. —  Na zapytanie moje, czy Mo­
skw a będzie powstaniu pomagała — odpowia­
dali mi jednomyślnie, źe Niemcy, stojąey u s te ­
ru państwa, nigdy na żadną nie zgodzą się  po­
moc. — D la  czegóż nie utworzycie oddziałów  
ochotniczych, kosztem  prywatnym, jak to zro­
bili Polacy i W łosi, kiedy sz ło  o w ysw obodze­
nie w łasnego ich krajn, a nawet w ystępow ali 
w obronie nciemiężonych obcych narodowości? 
v N i t  ta k ije  my du rakiu — odpowiadali.

W  istocie Moskale są  zbyt pozytywni, by 
mieli narażać życie dla jakiejś, jak mówią, g łu ­
piej idei. —  Z polecenia rządu chętnie, pójdą na 
każdą wyprawę, ale dobrze uposażeni z w ido­
kiem awansu. — H istorja przekonywa nas, że 
nigdzie M oskale, jako ochotnicy, nie w ystępo­
wali w sprawie wolności. N aw et w powstaniu  
Grecji w 1821 r. niebyło ani jednego Moskala, 
gdzie kilkudziesięciu znajdowało się  Polaków. 
Dopiero w bitw ie pod Nawarynem, m oskiewska  
flota stoczy ła  w alkę morską z Turkami przy  
pomocy sprzym ierzonych flot francuzkiej i an ­
gielsk iej.

W ierzcie teraz idei słow iańskiej, tak e- 
nergicznie dotąd propagowanej w M osk w ie!

Powstanie w Hercegowinie.
Do wiadomości o naznaczeniu Nadiba ba­

szy  naczelnym wodzem wojsk konsystujących  
w H ercegow inie, przybywa druga o naznacze­
niu F azli baszy komendantem dyw izji hercego- 
wińskiej. Nominacja ta  nastąpiła  w skutek bi­
twy pod N ew esinią d. 5. bm., w której zosta ł 
raunym Selim basza, i jego  to w łaściw ie zastą ­
pi F azli basza. O biega w ieść, że Turcy przer­
wali oblężuiczą linię powstańców pod Trzebi­
nią. Gdyby nawet tak było, to w ypadek ten 
nie miałby w ielk iego znaczenia, jeśli się zwróci 
uwagę na depeszę z d. 15. btn.1_^odjng_którąj_

]>r. Sew eryn fta lęaow ski
w  Z a k o p a n e m .

W dniu wczorajszym  (15. sierpnia) odbyła  
się wieczorem w Zakopanem uroczystość, jakiej 
jeszcze  zapewno nie w idzia ły  ciche ustronia  
podtatrzańskie.

Na wiadomość o przyjeździe do Zakopanego 
dr. S e w e r y n a  G a ł ę z o w s k i e g o ,  prezesa  
Rady Nadzorczej S zk oły  Polskiej na Batiguiolu  
w Paryżu, bawiący tu goście postanow ili uro- 
czystem  przyjęciem w yrazić cześć dla zasług  
opiekuna i w ychow aw cy dzieci emigracyjnych.

W tym celu zebrało się  o godzinie 7. w ie­
czorem w dzień W niebow zięcia Najśw. Marji 
Panny w  kasynie zakopiańskiem przeszło 150 
osób, m ężczyzn i kobiet, przybyłych tu ze 
wszystkich stron Polski, dla odpoczynku, uży­
wania św ieżego powietrza, nad które lepszego  
niema w Europie i dla leczen ia  się  żętycą. 
Droga w iodąca do kasyna była ustrojona św ier­
kami, z domu pow iew ały chorągwie polskie. 
Sala gustownie była przybrana w w ieńce św ier­
kowe. Na jednej z ścian umieszczono litery S. 
G., w rogach sali poustawiano drzewa św ierko­
we; najw iększą jednak ozdobą salonu było li­
czne grono kobiet polskich, jaśniejące albo 
wdziękami, albo też godnością i dobrym tonem, 
który je w szędzie wyróżnia i znakomicie od­
znacza.

Trudno mi je s t wym ienić w szystkich , k tó­
rzy poczuli się do obowiązku Oddania czci j e ­
dnemu z najzacniejszych 9yuów P olsk i, w spo­
mnę jednak chociaż kilka nazwisk osób, pocho­
dzących z prowincji, w których wolność indy­
widualna nie zostaje ua ła sce  szpiega lub gu­
bernatora. Otóż pomiędzy obecnymi z tych pro­
wincji zauważyliśm y pp. M ieczysław a P a w li­
kow skiego z rodziną; Józefa Ordęgę wychodźcę  
z 1831, zasłużonego w działaniach starej emi­
gracji męża; posła na sejm krajowy A. Tetm a­
jera; W alerego E lia sza  malarza i autora z ro­
dziną; T. Czubskiego, kompozytora ze  Lwowa; 
Śm ieiańskiego, jednego z najznakom itszych w ir­
tuozów, rodem z Krakowa, którego piękną grę 
m ieliśm y sposobność podziwiać r. z. we L w o­
wie; Świerża, sekretarza Tow arzystw a tatrzań­
skiego; księdza K rechow ieckiego, najlepszego z 
nowoczesnych mówców kościelnych polskich; 
A snyka, poetę; dr. K aczorow skiego z Pozna­
nia; M. W ołow skiego, autora „Dziwnych"; B og­
danowicza, majora z 1863; księdza Stolarczyka, 
zakopiańsk iego  proboszcza; W alę sław nego  
przewodnika i Strzelca, młodego K rzeptow skie­
go, górala w yrabiającego piękne rzeźby w drze­
wie; S tasieczka zamożnego górala z Zakopa­
nego i Marjana Sokołow skiego uczonego z Kra­
kowa; Dyonizego Skarżyńsk iego , dyrektora  
banku z Krakowa; dr. G arncarskiego z K rako­
wa; dr. D obińskiego z Krakowa; L uftiga, me­
dyka z Krakowa; Koya medyka z K rakowa i 
wielu innych. Co nas szczególn ie  c ieszy ło , to, 
że młodzież ucząca się była licznie reprezento­
waną i z godną pochw ały gorliw ością spełniała  
obowiązek usługi dla pań i starszych, i że gó­
rale, których w  zebraniu nie brakowało, byli

pod Klekiem stoją już od paru dni dwa parow ­
ce tureckie z 800 ludzi, którzy nie mogą ru­
szyć się naprzód ku Stolaczow i, bo spodzie­
wana pomoc z Mostaru nie nadeszła. O powo­
dach zaś n iestawienia się  takowej pojaśr.ia po­
rażka Turków pod Newesinią. W skutek zwy- 
cięztw a, powstańcy udaremnili zamierzone po­
łączenie się  tureckich oddziałów, zam ierzają­
cych iść z jednej strony od Klęku, a z drugiej 
od M ostari.

frzcglą# polityczny.
\ ic tm c y . Gąłą nwagę Niemców pochłania  

H etm an czyli JUluiuittSz. i odsłonięcie jego po­
mnika, który w ystaw iono w  Teutoftskim lesie  
pod Detmold, na pamiątkę k lęsk i, jaką wódz 
niem iecki zadał legionom W arusa w roku 
9, po Chr. Trochę d łago-ezekał „oswobodziciel"  
Niemiec na pomnik swój. Za to je st on tem ko- 
losaln iejszy, bo co do ogromu jedyny w swoim  
rodzaju. Miecz sam, który bohater wznosi pod 
niebiosa, je s t 24 stóp długi. Ztąd wnosić mo­
żna, jakich rozmiarów jest cała figura. W ysta  
wioua ua szczycie góry, na postumencie 93 
stóp wysokim, prezentuje się podobno w spa­
niale i widną je st na w iele mil dla okolicy. D. 
16. b. m. zjechał cesarz do Detmold, żeby u- 
roczyście jako „zjednoczyciel" Niemiec oddać 
hołd pamięci „ośwobodziciela" z pod rzym skie­
go jarzma.

Handel z Hanoweru zbudował ten pomnik 
olbrzymi tak cicho, że naw et o Jego trw ałości 
powątpiewauo. Budowniczy jednak twierdzi, że 
postawiony je s t na rusztowaniu z żelazuych cy­
lindrów, które przedstawiają 60raką pewność. 
Postum ent przedstaw ia okrągłą kaplicę otwar­
tą, na filarach z kopułą, na której szczycie  stoi 
posąg Hermana. K aplica 93 stóp w ysoka a po­
sąg  90 stóp do końca w zniesionego miecza. Ko­
szta  w ystaw ienia pomnika wynoszą tylko 270 
ty sięcy  marek dlatego, że p. v. Bandel całą swą  
pracę dał darmo, a p oliczył tylko materjał i 
s iły  robocze. Pracow ał z przerwami od r. 1838. 
Doznał w tym czasie dużo nieprzyjem ności „od 
narodu", i naród ten niemiecki, jak  wiadomo, 
bardzo skąpy, małą tylko część sumy pokrył 
składkami. Gdyby nie kilku książąt niemiec­
kich, cesarz i nareszcie reichstag,' — „narodo­
we" dzieło nie byłoby przyszło do skutku.

U roczystość odsłonięcia pomnika ma cha­
rakter wielkoniemiecki. Po gazetach robią z 
niej interes dla jedności Niemiec. W ydano też  
na uroczystość humorystyczny wiersz, który  
parodjowaną walkę Germanów i Rzym ian prze­
nosi na walkę z knrją rzym ską, a zarazem drwi 
z państw a ks. Lippe (lippisches Reich), że to 
w jego  granicach postawiono tak wiekopomny  
pomnik narodowy. Ks. Lippe w zamku swym  
w Detmold podejmuje cesarza i ca łą  świtę.

W  mowach i eałem przyjęciu zwracano  
więcej uwagi na W ilhelm a niż na Arminiusza. 
W ilhelma chwalono, W ilhelm owi klaskano, W il­
helm owi krzyczano. On był „odnowicielem* 
Niemiec.

Bńchsanzeiger zaprzecza, aby gabinet ber­
liński czynił jakiekolw iek przedstawienia w 
Brukseli w przedmiocie w ydalenia z Belgii 
księży  i w ogióle niemieckich wychodźców.

Ziemie polskie.
(Przemówienie sołtysa z Grodziska na wiecu 

ludowym w Osiecznie. —  Akt zakończenia szkoły 
rolniczej w Babikowie. — Walne zebranie spółki 
pożyczkowej Towarzystwa przemysłowego.)

Podaliśmy w swoim czasie sprawozdanie o 
wiecu ludowym w Osiecznie. Orędownik w o-

przyjmowani w ten sposób, jakby należeli do 
w ykształconego tow arzystw a, a ząchowywali 
się z swobodą i przyzwoitością, jaka cechuje 
ludzi lepiej wychowanych. Podobnie jak pano­
w ie surdutowi, umieli i oni, zw łaszcza  też je ­
den, który ukończył gimnazjum i powrócił do 
guni, zabawiać rozmową panie i oddawać im te  
grzeczne posługi, które się zaw sze płci pięknej 
należą.

Strzały, w esołe odgłosy muzyki sprowa­
dzonej z Kuźnic zakopiańskich i płomienie So­
bótki, zapalonej pomiędzy drzewami nad poto­
kiem zwanym „M łynisko", były oznaką wejścja 
drogiego gościa na salę przepełnioną tak dale­
ce, że część gości mieścić się  musiała we 
drzwiach i po za domem kasynowym. Dr. Ga- 
łęzow sk i wprowadzony przez gospodarzy, ob­
szed ł k ilk a  razy sa lę , w itając zgromadzonych  
i wzajemnie przez nich witany; gdy w reszcie  
zatrzym ał się. przemówił do niego sekretarz  
Tow arżystw a tatrzańskiego p. S w i e r z ,  w ita­
jąc go wymownemi słow y u stóp olbrzymich  
T;.tr, które miejscowy proboszcz poetyczuie po­
równywa do ołtarza Boga. — Dr. S e w e r y n  
G a ł ę z o w s k i  wzruszony odpowiedział serde- 
cznemi wyrazami i w niósł toast na pomyślny  
rozwój Tow arzystw a tatrzańskiego, które w e­
dług mniemania p iszącego te słow a, wtedy do­
pięto w zupełności spełni piękne swe zadania, 
gdy zakupi od p. Eichborna północne stoki 
Tatr i ochroni je od gwałtow nego niszczenia  
lasów , to je st od gospodarstw a, w następstw ie  
którego zmniejszy się  Woda w rzekach polskich, 
osłabnie urodzajność gleby i  pogorszy klimat w 
całej P olsce. Zgromadzeni jednozgoduym okrzy­
kiem „Niech żyje G ałęzowski" przyjęli prze­
mowę p. Świerża i również jednozgoanie w y­
chylili toast na pomyślność T ow arzystw a ta­
trzańskiego.

Następnie zbliżył się do zacnego opiekuna 
m łodzieży emigracyjnej p. W a l e r y  E l i a s z ,  
który tylekrotnle m alował i pięknie opisyw ał 
Tatry, i po krótkiej przemowie ofiarował mu 
album fotograficzne widoków Tatr oraz Pienin  
z podpisami gości zgromadzonych na sali. Dr. 
G a ł ę z o w s k i  przyjąw szy album podziękował 
za piękny dar tak mówcy jak i wszystkim , 
którzy go tak  serdecznie w itali, poczem nastą­
piło prezentowanie się obecnych i osobiste po­
witania dostojnego gościa, którego zasługi w 
dziejach wychowauia narodowego określił w 
swej mowie p. M i c h a ł  W o ł o w s k i .  „Gdyby 
nie ,on, gdyby nie dr. G ałęzow ski, ileż by to 
m łodzieży polskiej, synów patriotycznych tu ła­
czy i obrońców Ojczyzny, urodzonych na ziemi 
obcej, straconych zostało dla P o ls k i; —  on ich 
zebrał w szkole, którą utrzym ywał i utrzymuje 
pracą i poświęceniem swojem, on ich uratował 
dla kraju, dla myśli i dla celów polskich; — 
on sprawił, że i ci z tej m łodzieży em igracyj­
nej, którzy pozostali pośród obcych i noszą na­
zw iska polskie, nosić je  będą z godnością, czy ­
niąc chlubę i  sław ę Ojczyźnie, której nie znają! 
Młodzież krajowa oceniając w ięc u s łu g i, jakie  
dr. G ałęzow ski oddał młodzieży emigracyjaej, 
przez usta mówcy w nosi toast szanownego  
prezesa R ady nadzorczej szkoły polskiej na Ba- 
tignioln w Paryżu." S łow a p. M ichała W ołow - 
skiego przyjął dostojny gość z szczerą w d zię­
cznością, a dziękując za to powitanie m łodzieży

statnim numerze zam ieszcza przemowę g osp o­
darza Prałata, so łtysa  z Grodziska, jaką ten 
miał ua rzeczonem zgromadzeniu ludowem. 
Przemówienie lo  ważne jako odpowiedź n ieja­
ko Bismarkowi, przytaczamy tu dosłownie :

„W ybaczcie panowie i bracia, że i ja jako  
prosty w łościanin ośmielam się tu odazwać w  
kilku słowach, co dusza i serce moje czuje. 
Mam tu na sercu dwie rzeczy  do wypowiedze­
nia. A naprzód to, że nieprzyjaciele nasi nie­
słusznie nas chłopów, lud prosty obgadują przed 
światem, że my się  uie zgadzamy z tem, czego  
nasi posłow ie na sejmie w Berlinie dla wiary 
świętej i narodowości naszej się dopominają, i 
że tylko panowie i księża  tego żądają, że my 
Indzie prości wcale tego nie czujemy i nie ży ­
czymy sobie. Otóż w imieniu moich braci i 
włościan, ja  uroczyście i g łośno tu zaprzeczam  
takiemu fałszywem u gadaniu, i powołuję tu ua 
św iadectw o w szystkich  tu obecnych ludzi, że 
my tak samo jak panowie i księża czujemy 
potrzebę bronić praw świętej reiigii naszej k a ­
tolickiej i mowy naszej p o lsk iej: że w łaśnie na 
to tylko posłów naszych obieramy na sejm pru­
ski i do parlamentu niemieckiego, aby tam w 
obronie sprawy naszej świętej w ystępow ali, bo 
my dobrze czujemy w szystkie krzywdy, które 
nam się dzieją, a które tam w Berlinie p osło­
wie nasi na sejmie przedkładają. To je s t jedno, 
corn chciał p ow iedzieć; a po drugie -. dziękuję 
i wypowiadam szczere „Bóg zapłać" tym w szy­
stkim, którzy ten wiec do skutku doprowadzili, 
i którzy nas tu dzisiaj mowami swojemi pou­
czyli i pokrzepili. Niech wam, panowie, Pan 
Bóg stokrotnie wynagrodzi za starania i trudy 
wasze i niech wam udzieli ła sk i i sił do dal­
szych prac około w spólnego dobra naszego ! 
Tego wam z całego serca życzę w iraieuiu 
w szystkich  tu zgromadzonych i na tem kończę 
proste odezwanie się moje, jakie mi podykto­
wała radość i uciecha z dzisiejszego wiecu  
naszego. “

Dnia 12. bm. odbył się akt zakończenia  
roku szkolnego w Żabikowie. Siedmiu uczniów  
broniło rozpraw przez siebie napisanych, a m ia­
nowicie BfocB zew ski Tadeusz rozprawy p. t. 
„Fizjologiczue poszukiwania nad kiełkowaniem  
i dalszym rozwojem nagich zarodków i listni 
roślin okrytoziarnowych ;“ Ryszard G osław ski 
rozprawy p. t. „O wychowie cieląt w perjo- 
dzie żywienia się ich mlekiem, ze szczególnem  
uwzględnieniem doboru rodziców ;“ Antoni J a ­
worski rozprawy p. t. „Przyczynek do znajo­
mości budowy i w łaściw ości wełny ; “ Czesław  
Micara rozprawy p. t. „O opodatkowaniu go ­
spodarstw a w iejskiego z uwzględnieniem sto ­
sunków w. ks. P ozn ań sk iego;“ Ludwik O lędz­
ki rozprawy p. t. „O korzyściach z gorzelni- 
ctw a przy obecnie obowiązującej akcyzie w 
królestw ie Polskiein;" Jnliusz O lszowski roz­
prawy p. t. „O służebnościach w królestw ie  
Folskiem" i w reszcie Roman Rychtarski roz­
prawy p. t. „O korzeniu roślinnym i jego roz­
woju pod wpływem  różnych warunków, a g łó ­
wnie jakości ziemi."

Obrona w ykazała, że autorowie rozpraw  
rozleg łe  i gruutowne wiadomości w obranym  
przedmiocie posiadają. Przedew szystkiem  zaś 
zwróciła  na siebie uwagę obrona, prowadzona 
przez B łociszew skiego. To też konferencja przy­
znała mu najchlubniejszy stopień. Po serdecznej 
przemowie p żegnalnej dyrektora zakładu, L u­
dwik Olędzki w imieniu opuszczających szkolę  
uczniów, dziękował dyrektorowi i profesorom  
za ich trudy, oraz i obywatelstwu wiekopol- 
skiemu, któ^e tworząc zakład rolniczy, dało  
m łodzieży polskiej sposobność kształcenia się. 
Po zakończeniu., aktu uroczystego w szyscy  go­
ście byli oprowadzani przez profesorów po ca­
łym zakładzie, który posiada zasobną biblio-

krajowej, zachęcał ją do nanki, do pracy, przed- 
stawiając, iż na niej, t. j. na m łodzieży sp oczy­
wają nadzieje przyszłości, iż od młodzieży lepszy  
los P olsk i i jej niezależność zależy.

Żałujemy bardzo, iż nie możemy z pamięci 
dosłownie oddać jednej i drugiej mowy, zw ła ­
szcza też przemówienia dr. G ałęzow skiego, w 
którem tak poczciwie, serdecznie zachęcał mło­
dzież do pilności i pracy. Toast dr. G ałęzow ­
skiego : „Zdrowie młodzieży polskiej" z zapa­
łem przyjęli zgromadzeni g o śc ie , gorąco pra­
gnąc, ażeby zachęta do pracy z ust zasłużone­
go męża, posiw iałego na tu łactw ie wśród usta­
wicznych trudów i nieustającego poświęcenia, 
była w szędzie przez młodzież zrozumian ą i do­
brze przyjętą.

Pan M i e c z y s ł a w  P a w l i k o w s k i  w 
pięknej co do formy i treści mowie skreślił 
ważność poświęcenia, podniósł jako dowód ży ­
wotności narodu te  okoliczność, iż umiemy uznać 
zasługi mężów poświęcenia i oddać im cześć, a 
opowiedziawszy w kilku słowach z jakiem po­
święceniem  dr. G ałęzow ski 9łuży krajowi od 
lat tylu, przeszedł następnie do opowiedzenia 
zasług  jego przyjaciela, obecnego na sali Jó ­
zefa Ordęgi, który przybył przed dwoma laty  
z tułactw ą do Krakowa, ażeby kości starością
i pracą strudzone złożyć na ojczystej ziemi. P. 
J ó z e f  O r d ę g a  odpowiadając na toast, w znie­
siony na cześć jego, m ówił iż nie ma zaśług  
żadnych, że służąc kra jow i, miał tylko dobre 
chęci, — wdzięcznym  zaś będąc mówcy za u- 
znanie tych dobrych chęci, szczyci się tem tylko,
i i  je s t  przyjacielem takiego jak dr. G ałęzow ski 
męża, za którego zdrowie podnosi kielich.

Zwyczajne „Kochajmy się" zakończyło mo­
wy, po których znowuż przedstaw iali się dr. 
G ałęzowskiem u ci, którzy nie m ieli sposobno­
ści uczyuić tego pierwej. Górale w itali go s ło ­
wami prostemi ale poczciwemi, iż cieszą  się, że 
go oglądają pomiędzy sobą, wśród gór, tyle  
przez nich ulubionych, i śc iskali go za ręce a l­
bo też go po nich całowali. P om iędz/ całują­
cymi była i młoda góralka, obecua przez całą  
uroczystość na sali. Dr. G ałęzow ski m ów ił do 
górali, iż dawno pragnął zobaczyć polskie g ó ­
ry, iż je s t szczęśliw ym  z przybycia do nich, że 
chociaż zw iedził najpiękniejsze kraje Europy i 
Ameryki, a przed dwoma laty był jeszcze w 
M eksyku, przecież piękniejszej doliny nad K o ­
ś c i e l i s k o  me w idział i zachęcał ich do pra­
cy i ośw iaty, która te  góry i doliny jeszcze  
piękniejszem i uczyni.

Przez cały czas, w którym trw ały powita­
nia i przedstawienia, młodzież roznosiła wino, 
ciasta i herbatę. P rzyjęcie było skromne ale 
dostateczne, grzeczność zaś i uprzejmość m ło­
dzieży czyniła je praw dziw ie przyjemnem.

Gdy solenizant usiadł zmęczony odpowie­
dziami, jakie daw ał każdemu, co uw ażał sobie 
jako zaszczy t zbliżenie się do niego i przed­
staw ienie się jego osobie, rozpoczął się kon­
cert. G rał na fortepianie k ilka utworów pan 
Ś m i e t a ń s k i .  Okolice Tatrów może jeszcze  
nie sły sza ły  tak pięknej muzyki. Lubo forte­
pian b y ł nie w ielkiej dobroci, p. Śm ietański za ­
chw ycił obecnych grą swoją d o sk o n a łą ; mi­
strzostw o tej gry, przezw yciężyło naw et wady  
i niestrojność instrumentu. Z utworów, które 
grał najlepiej w y p a d ły : „Pieśń neapolitańska,"

tekę, wzorowo urządzone laboratorjum chemi­
czne, gabinet botaniczny, ogród botaniczny i 
doświadczalny dla rozmaitych nasion, w reszcie  
pasiekę. Obecnie hr. C ieszkowski staw ia dwa 
domy żelazne z W iednia sprowadzone, z k tó­
rych jeden już prawie je s t  g o ti^ y , oraz p ię tk ą  
ma powierzchowność i Wygodne w ew tłę trk #  
urządzenie. Obiad wspólny' zakiófczył c(,jtą u ru . 
Czystość

W alne zebranie spółki pożyczkowej Tow a­
rzystw a przem ysłowego w Poznaniu odbyło się  
dflia 13. b. m. ŻwawaAdyskusja toczyła  się w 
sprawie wykluczenia członków; od których n ie­
podobna było wyegzekwować należnych kwot,, a 
również i tych, którzy w eksle fałszow ali I ta­
kich fałszerzy okazało się n iestety aż trzech!

Z Izby sądowej.

Złodziej koiiski.
Akt oskarżenia. (Dokończenie.)

Mianowicie spostrzegł Jankiel Meiseles, propi- 
nator w Korczowie, powiecie uhnowskim, iż w no 
cy na 5. lutego r. z. rozwaloną została Jeska ol 
ściany sieni karczemnej, podówczas zamkniętej i 
zabrano ztamtąd parę koni w wartości łącznej 100 
złr. w. a., sanie z uprzężą na konie w wartości 
łącznej 6 złr. w. a. i worek z pierzem w wartości 
łącznej 20 złr. w. a.

Kradzież ta według §§. 173 i 174 II. d. n. k. 
znamiona zbrodni w sobie zawierająca, popełnioną 
została w ten sposób, iż sprawcy dostawszy się 
w skutek rozwalenia deski do sieni karczemnej, 
otwarli z wewnątrz zasuniętą bramę i zaprzągłszy 
konie do sanek, wyjechali przez bramę, którą zo­
stawili na oścież otwartą.

Spostrzegłszy tej samej nocy Jankiel Meiseles 
pomienioną kradzież, puścił się natychmiast jeszcze 
w nocy w pogoń za sprawcami, udając się za śla­
dem do Uhnowa, gdzie się dowiedział, iż jego koń­
mi i sankami jechał spiesznie Izaak Reiss przez 
Uhnów drogą ku Rawie, puścił się tedy dalej do 
Rawy, a z tamtąd do Żółkwi, gdzie się znów do­
wiedział, ii  Izaak Reiss jechał przez Żółkiew je ­
go końmi.

Śledził tedy Jankiel Meiseles dalej szukając 
Bwych koni, aż po kilka dniach dowiedział się, iż 
konie sprzedane zostały w karczmie Rzepniowskiej 
przez Izaaka Reissa żydom Jaryczowskim, i idąc 
dalej według dawanych inn wskazówek, znalazł na­
reszcie po ośmiodniowych poszukiwaniach konie 
swe i sanie w posiadania Efraima i Ozjasza Blau- 
steinów, dzierżawców dóbr Podliski Wielkie, poło­
żonych obok Jaryczowa.

Efroim i Ozjasz Blansteinowie wykazali się w 
sposób całkiem wiarogodny, iż kupili owe konie z 
saniami od Dawida Łeichnera z Ceperowa za kwo­
tę 80 złr. w. a. Dawid Leichuer zaś wykazał, iż 
kupił konie z saniami za kwotę 60 złr. w. a. od 
człowieka, którego rysopis wedłng zeznań świadków 
obecnych przy owem kapnie wskazuje na osobę 
Izaaka Reissa.

Istnieje przeto podejrzenie uzasadnione prze­
ciw zaprzeczającemu wszelki współudział w pomie- 
niouej kradzieży zbrodniczej Izaakowi Reissowi, iż w 
towarzystwie innych wspólników, kradzież tę po­
pełnił, gdyż nie tylko zaraz po dokonanej kradzie 
ży widziano go w posiadania koni skradzionych 
zostającego, lecz Izaak Reiss nie jes t w stanie się 
wykazać, gdzie wtedy przybywał, gdy kradzież po­
pełniono a nadto je s t człowiekiem, o którym mo­
żna z łatwością przypuścić, iż popełnił czyn ma 
zarzneony, będąc jn i  dwa razy za kradzież koni 
katanym i nie oddając się wcale żadnema stałemu 
zajęcia, lecz prowadząc Życie naganne.

Nareszcie skradziono w nocy na 21. sierpnia 
r. z. w Jaryczowie Niwym cztery konie z paszy, 
tj. dwa konie Jacentego Chomiaka, w wartości 75

L iszta  i „Polonez" Chopina Publiczność hojue- 
mi brawami obsypyw ała p. Sm ietańskiego, któ­
ry rzeczyw iście zasłużył na uznanie, iż nieża- 
łow ał swojego talentu dla uświetnienia w ieczo­
ru i oddania czci tonami zasłużonemu w peda 
gogidze narodowej mężowi.

Po koncercie goście zaczęli się rozchodzić, 
my je szcze  zostaliśm y zatrzymani uprzejmością 
gospodarzy i nie żałowaliśm y tego, bo m ieliś­
my sposobność w ysłuchać dwóch pięknych pio­
senek, do których muzykę dorobił p. Czubski.

O godzinie 11. w nocy wracając do chaty 
na Starą Polauę pod lasem, miałem przed o- 
czami widok ua cudownej piękności pasmo T a­
trzańskie i na m ajestatyczny Giewont, po nad 
którem św iecący księżyc rozrzucał na turnie i 
la sy  na górach srebrzyste promienie.

W ieczór ten jak nam wszystkim  tak zap e­
wne i dr. G ałęzowskiem u pozostanie w pamię­
ci i w sercu, jako piękne i drogie wspo- 
m uien ie!

Zakopane d. 16. sierpnia 1875.

R ó ż  n o ś c  i.
* Po m oskiew sku. But. Wied. piszą, ie  w 

Moskwie w tych dniach w ogrodzie Ermitażn we­
szła do P . D... na chwilę przed wyjściem na scenę, 
kobieta z magazynu mód i doręczyła je j piękną 
bonbonierkę wraz z listem. P. D... zaciekawiona, 
otwiera bonbonierkę —  a ujrzawszy w ni«ń zde­
chłego kota pada zemdlona. L ist brzmiał w tych 
wyrazach „Pani D !... Głos pani podobnym je s t 
bardzo do tego, jakim śpiewała przesyłająca się 
je j przy niniejszem zmarła kotka". — Posłaniec 
aresztowano — a i sprawcę tego niecnego żartn 
wykryto. Był nim mieszczanin Chamów.

* N ow y wulkan. Na morzach chińskich po­
wstał nowy wulkan na małej wyspie Camigiun w 
bliskości wybrzeży Mindanas. Wyspa ta  niegdyś 
bardzo żyźna liczyła dotąd około 25.000 m ieszkań­
ców i wydawała konopie, enkier i tytoń w najlep­
szych gatunkach. W r. 1871 dały się tam cznć 
mocne trzęsienia ziemi a 1 . maja wyrosła jakoby 
góra, która w 4 miesiące miała już 400 stóp wy­
sokości i 1/3 mili szerokości. Następnie roślinność 
znikła i wyspa została opuszczona. T eraz w środka 
wyspy wznosi się stożek wysoki na 1950 stóp, 
mający za podstawę górę przeszło 5000 stóp wy­
soką z osobnym szczytem , wystającym na 4700 
stóp. Boki góry okrywa lawa brunatna. Z k ratern  
wydobywa się dym niebieskawy.

* D la  sm a k o sz ó w  nowa się zjawia potrawa. 
Nóżki żabie są jnż dla wielu nlubionym przysma- 
czkiem, ale czemś nadzwyczajneui pod względem 
smaku ma być nÓ2ka amerykańskiej żaby zwanej 
„bnllfrog", która wydaje z siebie głos podobny do 
ryku w ola, a która waży zazwyczaj co najmniej 
funt jeden. Z Nowego Jorkn wysłano przed kilku 
dniami pięćset takich żab zapakowanych w skrzynie 
z mokrą trawą do A nglii, gdzie chów ich rozwiną 
na wielką skalę. Jedna nóżka Żaby takiej ma mieć 
wielkość zwyczajnego kotle tu , a mięso smakiem 
przewyższa kapłona.

* Z Odesy douoszą ; W kilku Blowach niektó-

złr. w. a. i dwa konie Stanisława Bernackiego w
wartości łącznej 49 zfe.

Sprawcy nie mogąc' z,e sobą oprowadzić wszy­
stkie cztery .kęnie, zoąU.wfU jednego koale Stani­
sława Bernackiego w wartości 15 plr. w., a. na 
drodze w rowie, z t, żerni* końmi zaś spiesznie 
aciekli.

Poszkodowany Jacenty Chomiak idąc za śla­
dem, doszedł przez Zadwórze do Bataszyaa, gdaie 
się dowiedział, iż właśnie wkrótce przed jego 
przybyciem przytrzymanym został Izaak Reiss, j a ­
dąc skradzienemi końmi, został jednakże za w sta­
wieniem się arędarza Josta Schragi uwolnionym, 
która to okoliczność stwierdzoną została przez ze­
znania przesłuchanych świadków Mykity Horaka 
Filka Greszczaka, Michała Knłyny i Franciszka 
Naganowskiego.

Po długiem daremnem szukania adalo się J a ­
centemu Chomukowi odszjjkać .WSłłStifś#--**.? ko­
nie skradzione w Białym Kamienia, za pośrednic­
twem wójta tamtejszego Pawła Dzikiewicza.

Chociaż obwiniony Izaak Reiss jak  najwyra­
źniej zaprzecza, aby się dopuścił tej kradzieży we­
dług § .1 7 3  I 175 41* b. u. k. zbrodnię stanowią­
cej, to jednakże silne pada przeciw niemn podej­
rzenie, iż w Towarzystwie dobranych wspólników, 
kradzież tę popełnił, ponieważ zaraz nazajntrz jnż 
był w posiadaniu koni skradzionych, z twkowemi 
spiesznie umykał, a przebywał właśnie podówczas 
bardzo często w Białym Kamieniu, gdzie konie 
skradzione zostały odsznkann i gdzie też następnie 
obwinionego Izaaka Reissa przytrzymano.

Szkoda wyrządzona przez opisane powyżej 
trzy kradzieże zbrodnicze, przenosi zatem kwotę 
300 złr. w. a.

A ponieważ o popełnienie wszystkich tych 
trzech kradzieży zbrodniczych, poszląkowanym jeBt 
obwiniony; Izaak Reiss, zbrodnia kradzieży jemu 
zarzucona, podlega wyższemu wymiarowi kary wię­
zienia ciężkiego od lat pięciu do dziesięciu według 
§. 179 u. k.

Na zasadzie §. 207 ustawy o postępowaniu 
karnem, tudzież art. VI. B. 18 ustawy wprowad- 
czej do postępowania karnego, podaje się tedy ob­
winionego Izaska Reissa pod oskarżenie przed sąd 
przysięgłych we Lwowie.

Lwów dnia 23. czerwca 1875.
C. k. proknrator państwa. (C. d. n.)

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Na czele kroniki dzisiejszej wypada dtfhieść 

o wypadku, o jakim nie często donosić się zdarza, 
a i to tylko z dalekich stron i tylko w Różno­
ściach. Oto miało podobno dać się czuć przedwczo­
raj u nas przed godziną 5 po połndain —  t r z ę ­
s i e n i e  z i e m i .  J e s t przynajmniej bardzo wielu 
takich, którzy utrzymnją, iż coś podobnego zauwa­
żali, a ntwierdzają w tem tatrże doniesienia z pro­
wincji. I tak donoszą nam z N a r a j o w a ;  „Dnia 
17. bm. o godzinie pól do piątej po połndnin dało 
się czuć w miasteczkn naszem trzęsienie ziemi, 
trwające 4 —5 sekand. Ściany, podłoga, płoty, par­
kany, suknie na szaragach trzęsły się. Słyntano 
przed trzęsieniem odległy hnk. Zandarmerja miej­
scowa mniemała, że w domn, w którym są je j kosza­
ry, zawaliła się piwnica."

Z e  Z ł o c z o w a  donoszą; „Dnia 17. bm. o 
godzinie *^5 po połndnin dało się cznć trnęnienie 
ziemi tak silne, że sprzęty w domn zostały po­
ruszone. Trwało minutę."

Z M o s t ó w  W i e l k i c h  donoszą o gwałto- 
wnem trzęsienia ziemi z hukiem podziemnym o 
godz. 4. min. 41 po południa; w P o d w o ł o c z y -  
s k a c h zauważano także trzęsienie ziemi.

Z R a d z i e c b o w a  następujący telegram nad­
szedł : „Godzina 4. min. 45 po połndnin trzęsienie 
ziemi trwające trzy sekundy, W ibracja strony pół­
nocno-wschodniej.

re z dzienników warszawskich doniosły o strasznem 
morderstwie, jak ie  tn w Odesie miało miejsce. — 
Zbrodnia to rzeczywiście tak okropna i rzadka, że 
w kronikach kryminalnych do faktów odosobnionych 
liczyć się musi. Oto szczegóły oparte na nrzędo- 
wem śledztwie : Kwartalny policyjnego bulwarnego 
ucząstku Szuszkiewicz, pewnego dnia od komisarza 
swoj'ego ucząstku (cyrkułu) dostał dymisję. Pozba­
wiony służby nważał się za niesprawiedliwie po­
krzywdzonego i zwrócił się z objaśnieniami do ,o- 
deskiego policmajstra, ale ponieważ organizacja 
tntejszej policji (znpelnie inua, jąk  w innych mia­
stach Moskwy), i wydalaniu kwartalnych, jak  ich 
ta nazywają: „nadzirateli", pozostawia władzy cyr­
kułowych komisarzy, którzy za swoich kwartalnych 
są odpowiedzialni osobiście przed wyćaią władzą 
policyjną i administracyjną, skarga zatem Szuszkie­
wicza musiała zostać bez żadnego skntkn. Szusz­
kiewicz tedy posiadając żonę i kilkoro dzieci, zo- 
stał bez miejsca i bez sposoba -utrzymania się. 
P#sJtahowił"tedy żeMcjći Iśę n a  (y |i, który wedłng 
jego przekonania', wpychał go niesprawiedliwie w 
nędzę — i zaiste wymyślił zemstę oryginalną, któ­
ra wedłng jego zdania, miała być wiecznym wy- 
rząUpi.Aiioilejiią tegp, który mu dał dymisję. 
W jaBny więc dzień, przed południem, zarzyna no­
żem żonę, czworo dzieci i na końca Barn w ystrza­
łem z rewolweru odbiera sobie życie. Cała ta  zbro­
dnia odbyta się w przytomności stnżącej, młodej 
dziewczyny, która ze stracha głosu wydać nie 
mogła, jak  również nie była w .stM ie wyjść na po­
dwórze, bo mała bochenka, w .którąj się znajdo­
wała, położona po za mieszkaniem paistw a, — 
chcąc zatem z niej wyjść, trzeba k#4s przejść 
przez pokoje, w których się odbywało «sarderstwo.

Jedno z dzieci, posiadające la t 4, chłopczyk, 
nie było zupełnie zabite, żyłe jeszcze dwa dni w 
szpit-iln. Sekcja dokonana na trapie Sznazkiewicza 
orzekła, że stan mózgu był w anpelnyu: porządku 
i Że zbrodnia połączona z samobójerwetn, dokona­
ną została w normalnem uinystowem położenia.

Taki rezu lta t sekcji ogłoszony w pismach 
publicznych, tak pomiędzy inteligencją, jak  i spe­
cjalistami wywołał niezadowolenie —' trup jednak 
Szuszkiewicza powtórnej sekcji oddany nie został.;

Tego samego dnia, w którym spełaił zbrodnię 
Szuszkiewicz, w hotelu „de Nord“ , otruła się aktor­
ka francuzka, rodem z Szwajcarji. Powodem samo­
bójstwa była nieszczęśliwa miłość. Samobójczyni 
była piękną i młodą. Samobójstwo aktorki zrobiło 
więkBzą senzację ua mieszkańcach Odesy, aniżeli 
morderstwa Szuszkiewicza. Nie chciano wierzyć aby 
ktoś był tak gł“P‘ * otruł się z miłości... Na te- 
rytorjum odęskiem, od dawnego czasu strzelali sobie 
we łby, lub rzucali się w morze zrujnowani finan­
siści, ale o odbieraniu sobie życia z miłości, jak  
Odessa egzystuje, la t 89 czy 90, nigdy nikt tn 
nie słyBzał... Szczęściem że cudzoziemka zrobiła 
to głupstwo, bo inaczej taki psychologiczny sym- 
ptomat zrodziłby niemałą trwogę w sercach ode- 
skich matek i ojców, którzy przywykli się patrzeć 
na grę w miłość ale w teatrze, i to na lichszą grę, 
bo Odesa po spaleniu się miejskiego teatrn, w dre­
wnianych budach zadawalnia swój artystyczny ape­
tyt, słuchając gry aktorów albo takich, którzy jnż 
zapomnieli jak  byli artystam i, alb0 takich którzy 
nigdy nimi nie byli i nie będą.



Z S o k a l a  dóttoszą.: Dnia 17. A. m. o godzi- 
n ^0 ^ lu la h i  «Ufei ślą czuć silne, cztery se­
kundy trwające trzęsienie ziemi w Sokaln, Belzie_ 
i Krystynopełn. Kilkanaście kominów w gruzach, 
mury miejscami popękały."

Trzęsienie Ziend było więc przedwczoraj isto 
tnie faktem i dało się cznć w rozmaitych miejsco 
wościach o jednej i tćj samej porze, bo różnice, 
jakie w powyższych datach zachodzą, są bardzo 
nieznaczne i tłumaczą się bądź to położeniem geo- 
graficznem miejscowości, bądź nieregularnością 
zegarków.

— Dowiadujemy się o następujących skutkach 
trzęsienia ziemi we Lwowie : Robotnicy przy budo­
wie kamienicy ks. Sapiehy naprzeciwko bibljoteki 
OeeolińskieL opow iadają, Że na raz blisko siebie 
stojący zaczęli uderza' o sieb ie , jakby potrącani; 
zrazu nie mogli sobie tego wyttnmaczyć wreszcie 
spostrzegli, ie  zapewne trzęsie eię grnnt pod nimi. 
Pod Zamkiem dało się tak gwałtownie cznć trzę­
sienie, ie  w jednym z tamtejszych domów wypadł 
chory z łóżka. —  Gazeta Lwowska  pisze między 
innemi: Jeden z współpracowników naszych siedząc 
oparty o biurko redakcyjne ueznł lekkie drżenie 
tegoż, czemn towarzyszył turkot, jakby dział w od­
dali przejeżdżających. Drugi współpracownik nas/., 
który w tym czasie był na cmentarzu Łyczakow­
skim zauważył również trzęsienie ; parasol , który 
leżat obok niego, poruszył się widocznie.

— Uroczysty obchód nrodzin cesarskich odbył 
się przedwczoraj i wczoraj według zapowiedziane­
go programu. W wigilję nrodzin 0 8 . godzinie wie­
czorem odbył się capstrzyk z pochodniami, a wczo­
raj o świcie ozwaly się z cytadeli salwy działowe 
i muzyka wojskowa. O godz. 9. rano odbyło się 
nroozyste nabożeństwo w kościele archikatedralnym 
obrz. łac., gdzie celebrował arcybiskup ks. Wiern- 
chlejski, a w ogrodzie Jabłonowskich odprawiono 
mszę połową, na którą wyruszył cały garnizon. W 
kościele archikatedralnym byli obecni reprezentanci 
władz rządowych i autonomicznych, tndziiż tłum 
pobożnych ze wszystkich stanów. O godzinie 10 . 
rano odprawiono mszę solenną w ruskiej cerkwi 
parafjalnej Wniebowzięcia Panny Marii. W syna­
godze izraelickiej odprawiono modły w wigilję dnia 
uroczystego.

—  Nauczyciel stenografii i członek c. k. komisji egza­
minacyjnej dla kandydatów na uanczyciłli stenografii 
p. Józef Pohński, podał prośbę do Rady szkolnej 
krajowej o polecenie swoich najnowszycli dziel prze­
znaczonych do nauki stenografii w gimnazjach i szko­
łach realnych. 1’uu 1’oliuski zajmuje się nauką ste­
nografii od roku 1861, jest przewoluiczącym centrul- 
uego Towarzystwa, a ol kilku lat dyrektorem sejmo­
wego biura stenografów. Glyby więc jego żnina po- 
wszecnie działalność jako nauczyciela i jako steno 
grafa, którego czynność widzimy na wszystkich zgro­
madzeniach, nie byia jeszcze dla Rady szkolnej dosta­
teczną gwarancją, że nauka jego zaslogujo istotuie 
ma polecenie, to rozstrzygać powinna U  okoliczuość, 
że nankę jego po dokladnem zbadaniu wszystkich sy- 
Stematów, przyjęli Indzie trudniący się uauką, pr-ife 
sorowie gimnazjalni, którzy naukę tę za swoją przy­
jęli 1 podług niej uczą w tych wszystkich gimnazjach 
i ■kołach realnych, gdzie tylko dotąd stenografia za­
prowadzoną została. Pod Ing przekładu p. Felińskiego 
uczą ODecnie stenografię we Lwowie, w Krakowie, w 
Wadowicach, w Nowym Sączu, w Stanisławowie i w 
Stryju, a jest jeszcze uzasadniona nadzieja, ie  z przy­
szłym rokiem szkolnym znajdzie się nauczyciel ukwa- 
lifikowany dla gimnazjum w Przemyślu i Brzeianach. 
Ile praktycznych stenografów wychodzi rok rocznie 
ze szkoły Polińskiego w całym krajn, poświadczyć 
mogą najlepiej inspektorowie i dyrektorowie tych za­
kładów, w których nczą stenografii. Pod ich bacz­
ne® okiem odbywa się nauka, oni przekonują się o 
postępach uczniów, stenografujących wykłady i naj­
pewniejszą w tym względzie mogą dać opinję. Zresztą 
na uniwersytecie we Lwowie i Krakowie, na akademii 
technicznej, po kancelarjach adwokackich, w sądzie i 
na publicznych zgromadzeniach stenografują liczni zwo­
lennicy systemem p. Polińskiego. Świetny ten rezul­
tat nie można czemn iuuemn przypisać, tylko nadzwy­
czajnej łatwości nauczenia się metody Polińskiego.

. —  Dzienniki wiedeńskie donoszą znowu o ech wy- 
team przez policję i oddaniu sądowi „eines polni- 
■chen K ratzers" nazwiskiem Hersch Lindner. Po­
chodzi on na razie z Warszawy i „oszwabił" wie­
deńskie firmy kupieckie na więcej niż 4000 zlr. 
Gdyby miał obywatelstwo anstrjackie, byłby skoń­
czonym w i e r n o k o n s t y t u c y j n y m  g a l i ­
c y j s k i m  w ściślejszem znaczenie. Jaka  szkoda !

— (S.) T e a t r .  Przedstawiony we wtorek „Trico- 
che i Cacolet*' je s t za nadto znanym naszej pu­
bliczności, tak z treści swojej, jak  i z wybornej 
gry artystów, a zwłaszcza ze świetuego przedsta­
wienia trudnej postaci Cacoleta przez p. Dobrzań­
skiego, aby cokolwiek więcej o nim dało się po­
wiedzieć. Jeżeli więc wspominamy o tej reprezen 
tacji, to jedynie tylko dlatego, że w roli panny 
Fanny Bombance wystąpiła nowo zaangażowana 
Artystka panna Dysterlow. Z występu je j obowiąz­
kowo powinniśmy zdać publiczności sprawozdanie.
0  ile z pierwszego występu sądzić można, panna 
Dysterlow ma okazałą postawę i lnbo nie posiada 
jeszcze dość rntyny, je s t śmiałą na scenie, a tern 
jamom do ról pomniejszych z powodzeniem meźo 
fcyć użyta. Do ról takich brakło naszej scenie od 
Jaw na artystki i dobrze, Że się b nią poBtarała 
dyrekcja. Panna Dysterlow zechęe od nas przyjąć 
łą  razą jedną tylko nwagę, oto, aby na przyszłość 
Więcej uwag. zwracała na ubiór i niekoniecznie 
wawsze pojawiała się z wachlarzem, który utrudnia 
W  rnehy i sprawia niepotrzebny kłopot.
m  —  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Od dłuż­
ącego czasu ginęły suknie i inne rzeczy z pomie- 
■k&nia subjektów handlowych pana Baczewskie- 

j  w kamienicy jego w rynku. Otóż dnia l 6go 
t. m. wykazało się nareszcie, że tym złodziejem 
tomowym był własny stróż kamienicy Maciej Ka- 
■uba. Znaleziono bowiem przy rewizji jego pomie- 
■ k an ia  oprócz znaczniejszej gotówki w banknotach
1 srebrze skradzioną bieliznę, naczynie stołowe, 
l&ka flaszek rnmn, paczkę herbaty i tym podobne 

■leczy, pochodzące z kradzieży w sklepie p. Ba­
dow skiego . Między innemi znaleziono broszkę zło 
tą, którą Kasznba według jego tw ierdzenia mial 
■Zaleźć. Rzetelnego tego stróża kamienicy oddano 
io  sądu karnego.— Tego samego dnia około godz. 8 . 
Wieczór skradziono knpeowi p. Langnerowi na pla- 
e* Marjackim z wystawy sklepowej duży plaid cie- 
■mo-popielaty. — Nieżywe daiecie płci żeńskiej 
-ualeziono dnia 8. bm. w płynącej obok miasteczka

lstynia, w Kossowsklem, rzeczce Pistyńce. Zarzą­
dzono śledztwo sądowe. — W Dziewięcierzu, w po­

locie Rawskim, dnia 6. b. m, odebrał sobie Życie 
S jz  powieszenie się tamtejszy włościanin Łuć 
■nk, pijak nałogowy. —  Takąż śmiercią zginął d. 

bm. Jan  Wierkowski, szewc w Bohorodczanach.— 
Dńia 13. lipca odebrał sobie życie skoczywszy do 

dni włościanin Onnfry Odyński z Zawala, w po­
ecie Śniatyńskim. Przyczyną samobójstwa było 
łużenie się nad wartość gospodarstwa i przy- 

~p obłąkania z tego powodu. —  W Serdycy, w 
“ iecie Lwowskim dnia 12. bm. podeszłego wie- 

włościanin Łnkasz Wojciechowski, wioząc snopy 
pola upadł tak nieszczęśliwie pomiędzy konie, że 
ból godziny, skutkiem odniesionych nszkodzeń 
ie zakończył. —  Utonęli skutkiem niestrożności: 

nia 16. lipca w Skomorochach, w Buczackiem, 1 1 - 
tni syn mielnika Nuchim Kleiner podczas kąpieli

Śtrypie 1 d. G. bm. 4-letni syn włościanina Pio­
tra  Szczura z Gnojnicy, w Jaworowskialu, wpadłszy 
pod nieobecność rod /ićów  do nfeoććrabfowauej s tu ­
dni na podwórzu. W ostatnim wypadku wytoczono 
przeciw rodzicom postępowanie karne o zaniedba 
nie należytego dozoru nad dzieckiem, — Dnia 9. 
bm. przyaresztowano i oddano do sądu w Żółkwi 
gospodarza za Starej Skwarzawy Andruelia Jawo­
rowskiego i tegoż sługę Audzię Modnównę, którzy 
przed czterema laty zabili jednią,sw e dziecię, zaś 
w ostatnich czasach drugie. — Dnia 9. bm; uwię­
ził sąd Żółkiewski Ferdynanda Gergera z Woli 
Wysockiej, który dopuścił się rozboju na publiczej 
drodze na Naści Zawiernchównej z Woli Wysockiej 
i zabrał jej chustkę i 3 zł. —  WłościąnlAi Wa- 
wrona Bajkowa z Uherzec, w powiecie Złoczowskiui, 
dnia 8 . bm. uzbierała w lesie grzyby i ugotowaw­
szy je  dnia następnego spożyła wraz z dwojgiem 
swych dzieci. Na drngi dzień po spożycia grzy­
bów Hajkowa już nie żyła, dzieci zaś, mianowicie 
9 letni Hryńko i 4 letnia Marnńka d 11. bm. Ży­
cie zakończyły. Wytoczono śledztwo karne. — N a­
głą śmiercią zginęła dnia 27. lipca poddana mo­
skiewska Joanna Fiszerowa przebywając chwilowo 
w Ruskiej Wsi, w Rzeszowskiem. gdzie oczekiwała 
przybycia syna swego z Kołomyjskiego. Zakończyła 
życie w przystępie atakn apoplektyeznego. Zmarła 
liczyła około 54 lat i pochodziła ze wsi Gościrado- 
wa, powiatu Janowskiego, guberni! Lubelskiej. — 
Takąż śmiercią zginęła dnia 14. b. m. wyrobnica 
Katarzyna Putyłowa z Brzezówki w powiecie R ze­
szowskim, licząca la t 37. Putyłowa, która cierpiała 
na padaczkę od dzieciństwa, piorąc bielienę nad 
potokiem w przystępie ataku epileptycznego padła 
twarzą do wody i nim gospodyni pospieszyła jej 
z pomocą, ndusiła się w potoku. —  Z powodu ob­
chodu jnbilenszowego przez całe dni obecnie k o ­
ścioły stoją otworem dla pobożnych. Dnia 12. bm. 
do otwartej cerkwi w Złoczowie zakradł się n ie ­
znajomy złoczyńca, dal się na całą noc w niej 
zamknąć i dokonał zuchwałej kradzieży. Wydobył 
mianowicie ze ściany hak znajdujący się koto wiel 
kiego ołtarza, wyłnpał nim kawałek mnru przy 
drzwiach do zakrystji prowadzących, dostał się do 
wnętrza zakrystji,- tam dobył się do skarbony, 
wierającej pieniądze nzbierane na światło i w jją t 
z niej kwotę do 10 zł. W zakrystji znajdowała się 
i druga skarbona bracka, zawierająca obecnie do 
50 zł. i do tej skarbony, jak  wskazują ślady, do 
bierał się złoczyńca lecz otworzyć je j nie móg', 
tak kwota dopiero wymieniona pozostała nienaru­
szona. Do otworzenia skarbony brackiej użył zło 
dziej świecznika cerkiewnego, przełamawszy go na 
pół i chcąc jak  się zdaje ostrzem Żelaznem, na 
które świece się zakładają, podważyć wieko, co 
się jednak nie udało. Dalej otworzy! skrzynkę, 
której się znajdowały srebrne, grubo wyzlacaue 
cztery kielichy i takaż monstrancja, lecz pozosta 
wił je  nieuszkodzone w tern samem miejscu. Siowem 
oprócz 10 zł. nic więcej z rzeczy kościelnych 
zabrał, wyrządził tylko jeszcze przez wyłamanie 
kawałka muru, wyjęcie baka i złamanie świecznika 
szkodę w kwocie około 10 zł. Po zabrania pienię- 
dzy dostał się przez ohór na strych, odwiązał sznur 
od sygnatnry i spuścił się po nim aa podwórze. 
Zarządzono euergiczne poszukiwania za złoczyńcą, 

—  D ed a ty n , 13. sierpnia 1875. Dziś 13. b. m 
odbyło się o godzinie 9. z rana w tutejszym rzym­
sko-katolickim kościele parafjalnytn żałobne nabo 
Żeństwo za duszę ś. p. Ag. hr. Gołuchowskiego. W 
ubogim, ale pięknym i schludnym kościółka1 
rym tntejszy probosz ks. Bochdan w asysteucji ks. 
wikarego odprawił zwykłe żałobne nabożeństwo, 
zgromadziła się dość licznie publiczność delatyńska. 
Składały ją  prócz zwykłych, stałych mieszkańców 
Deiatyna, także liczni goście kąpielowi; trzeba bo­
wiem wiedzieć, jeżeli już jes t mowa o Delatynie, 
że Delatyn jnż od la t kilka zwabia do siebie 
kawych i nieciekawych z całej wschodniej i połu 
dniowo-wschuduiei Galicji (i Bukowiny), odpłacając 
się swym gościom za podjętą podróż i poniesione 
wydatki widokiem pięknej , uroczej okolicy, słodką 
jak  miód żętycą, która tu w wielkiej je s t  obfitości, 
wybornemi kąpielami w zimnej jak  lód wodzie Prutu 
i doskonaleni górskiem powietrzem. Szczególnie nie­
porównane na podagrę, kolki i reumatyzm kąpiele 
w Prucie licznych do Deiatyna zwabiają gości. Są 
tacy, co się po 3— 4 razy na dzień w Prucie ką 

Osobliwości tu  w samym Delatynie, co prawda, 
niema chyba, że za takie weźmiemy t. zw. banię, 
godną żeby ją  podróżny zwiedzi!, jnż z tego po­
wodu , że zaleca się rzadką w istocie swych urzę 
dników uprzejmością, która zdaje się kłam zadawać 
staremu zdaniu, jakoby pocztowi, telegraficzni i sa­
linarni urzędnicy cesarscy byli koniecznie „prosta­
kami", którzy się na grzeczności nie znają. Pano­
wie F ischer (kontrolor) , Rogawski i t. d. są cho- 
dzącemi onych zaprzeczeniami. Ale za to okolica 
dostarcza sowicie materjału i do spostrzeżeń dla 
nas I do wycieczek dla gości Deiatyna. O l 1/,  mili 
ztąd odległy wodospad Prntu należy do rzadkich 
zjawisk natury,— (sąsiednio) Mikuliezyn, Jabłonica, 
Tartarów  leżą w prawdziwie uroczej okolicy, go 
dnej jeżli nie pęzla malarza, to przynajmniej 
mery obscury" fotografa. Tak pojął rzecz przynaj­
mniej pan Trzemeski, zjechał więc tu ze Lwowa 
zdjął cały szereg martwych i żywych obrazów ni 
tory, kiówmi już zapewne raczy publiczność Iwo w 
ską. Do niedawna mieliśmy tu nawet —  jlzień 
dzień - - przedstawienia teatralne i to wcale nie 
amatorskie, Pan Siedlecki bawił ta  ze swem towa­
rzystwem , jak  m ógł, podczas dni słotnych publi 
czuość deiatyńską i gości kąpielowych, między któ­
rymi, nie zapominajmy, znajduje się także były mi­
nister cesarski dla Galicji, pan Grocholski, Nam 
przynajmniej chodzącym na przedstawienia pana 
Siedleckiego do szopy pana Mojsze Brum w rynku 
zdawało się, że Melpomena i Talja zjechały do De- 
latyna ; nie wiemy tylko, czy na powietrze, na ką­
piele w Prucie, czy też na Żętycę. Ma jednak De­
latyn także swą bardzo ciemną stronę, za jaką 
ważamy brafc restauracji, w którejby zgłodniały po­
dróżny mógł z wyniosłych gór Deiatyna powróciw 
szy pożywić się należycie. Ciemna zaś ta  strona 
Deiatyna je s t tem ciemniejszą, że je s t nią stale 
Słowem — bardzo tu głodno w Delatynie! ehoć by­
łoby tn gdzie mieszkać, bo są dworki, których wła­
ściciele chętnie na czas pory kąpielowej (za dobry 
pieniądz) jdo szopek i stajenek się usuwają; je s t 
parę domów zajezdnych (n. p. pana Aboscha, gdzii 
je s t kasyno z waszą Narodówką) — ale jeść, jeść, 
to tak z polska powiedziawszy w Delatynie nie ma 
co jeść. Kto więc obwarzankami, dobrem czernio- 
wieckiem piwem, żętycą, Prutem i widokiem pięknej 
okolicy się nie pożywi , a własnym swym kulinar­
nym zdolnościom nie nfa , teu niech bierze ze sobą 
rądle, półmiski, miski itd. itd., w dodatkn dobrego 
(jeśli go na to stanie) kucharza, niech siada na po 
ciąg czerniowiecki, jedzie do Kołomyi, a ztąd fia­
krem niech przyjeżdża do Deiatyna, gdzie go wszy­
scy bardzo radzi przyjmiemy, i gdzie może być 
pewnym, ie  i czas mile spędzi i zirew ie naprawi.

— Z Jaw orow a. Do czego zuchwałość i za­
ciekłość doprowadza , przedstawia nam fakt nastę 
pojący;

Dnia 31. lipca b. r. chciała Brandla Apisdorf, 
zamieszkała w Jaworowie na mocy dekretn sądo­
wego i jej przysługującego prawa przeprowadzić 
fantowanie ruchomości również w Jaworowie zamie­
szkałej izraelitki, k tóra jej winną była już od dłuż­
szego czasn kwotę 80 złr. W tym celu udała się 
wierzycielka Brandla Apisdorf z delegowanym do

przeproWadiińnifc egzekucji «<vinym do mieszkania 
dłnżniczki , gdy wtem wptida do tegoż mieszkania 

:zna zgraja starozakonnych, wywleka wier/.ycielkę 
Brandlę Apisdorf na ulicę , zaczyna ją okładać sil- 

razami po głowie i innych częściach c iała , a 
tymczasem część tej zgraji potrafiła zafantowane 

zy nnieść bez śladn, poczem rzucają się wszyscy 
pastnicy na Brandlę Apisdorf,. obrzucając ją  bło­

tem a pochwyciwszy ją  silnie, twarz je j  całą kałem 
nacierają. Brandla Apisdorf ozwała się następnie ; 
róbcie co chcecie, pieniędzy mi j i ie .  wydrzecie. 0 - 
trzymała była bowiem wierzycielka od dłnżniczki 
pode/.as egzekucji iO zlr. gotówką, co widzieli na­
pastnicy. W yrzekłszy powyższe słowa Brandla Apis- 
derf trzymając pieniądze silnie , w ręku , schowała 
takowe do kieszeni swej sukni , gdy na nią zgraja 
ponownie się rznea, miotłami i kijami okładając-.

Chciała Apisdorf uniknąć przynajmniej ciskania 
błotem i zarzuciła suknię na głowę , gdy 
kilkn napastników pochwytuje za kieszeń, wyrywa 
:ałą kieszeń i w niej znajdującą się kwotę 40 zł., 

zarazem kawał snkni.
Brandla A pisdorf, na której dopuszczono się 

rabnnku i gwałtu publicznego, poniósłszy przy tem 
uszkodzenie ciała, wniesła skargę, a gdy napastni­
ków obwinić także należy o gwałtowne przeszko­
dzenie wykonania publicznej funkcji nrzędowej, gdyż 
woźny delegowany fantowania nie mógł przeprowa­
dzić, natenczas po zreasumowaniu faktów i wymie­
rzeniu sprawiedliwości, może znów jaki zacny przy­
jaciel napisze do Wiednia o prześladowania wier- 
nukonstytucyjnych Żydów w Galicji,

(L .) Z pod Zaleszczyk. Nareszcie po u- 
pływie prawie 10 . miesięcy, dociekaliśmy sję osta­
tecznego rozstrzygnięcia c. k. prezydjum namiest 
nictwa w sprawie przedłożonego mu aktu wybor- 
borczego W ydziału Rady powiatowej i je j prezesa, 

zważywszy przyczyny zupełnego uuieważnienia 
owych wyborów przez namiestnictwo słnsznie poda­
ne, bezstronnie nie możemy tylko przyklasnąć słu­
sznej i trafnej decyzji tegoż. Otóż dla wiadomości 

aszego powiatu jnż nader zniecierpliwionego, po- 
aję dosłownie powody c. k. prezydjum namiestni­

ctwa w reskrycie z d. 24. b. m. 1. 9493 przyto­
czone. — Wys. namiestnictwo z aktów przedłożo­
nych po,wzięło przekonanie (trafnie), -iż członkowie 
tejże Rady podzieliwszy się nu ściśle zawarte 
z sobą, wręcz przeciwne strounictwa ndaremmają 
wszelkie nsiłowania podjęte w eeln ukonstytuowa­
nia Rady pow. nowo wybranej.

Trzykrotnie zwoływano bezskuteczni* członków 
nowo wybranej R. p. celem wyboru Wydzialn, ża­
dną razą nie jawiła się taka liczba członków, jakiej 
ustawa do powzięcia prawomocnych nehwał wyma­
ga — a na czwarte wezwanie jawiło się wpraw 
dzie 17 członków Rady pow., z których jednaki- 
tylko 13 w wyborze ndział brało, ponieważ 4ch 
członków, mianowicie pp. Bykowski, Skólski, Wo 
lański i Sochanik, nieuznąjąc prezesostwa dr. 
dackiego, na które nie głosowano zbiorowo, przed 
wcześnie wydaliło się z sali. Pomimo tego tenże 
prezes kontyunował wybory, więc wyż wymienieni 
pp. protesta pozakładali, gdyż działo sic to wbrevv 
postanowieniom § 42 ust. o reprezentacji powiat, 
które stanowią, iż do powzięcia achwat prawomo­
cnych potrzebną je s t  obecność więcej niż połowy, 
a zatem co najmniej 14 członków Rady.

Po korporacji, w której łonie panują tak r a ­
żące usterki, nie można i na przyszłość spodzie­
wać się odpowiedniego działania w sprawach mi 
jących wielką doniosłość dla interesów powiatu 
kraju całego. Gdyby nawet potwierdzono dokonane 

dnin 2 . października z. r. wybory, to skute­
czność działania tej Rady zostałaby nader wątpli 
wą, albowiem połowa tejże uchylałaby się, jak  to 
dotychczasowe jej postępowanie i wniesione prote 
sta świadczą, od uczestniczenia w posiedzeniach 
Rady pow. i udaremniałaby temsainem dalsze je j 
działanie. Również kie można wobec dotychczaso 
wych doświadczeń spodziewać się, by zarządzenie 
nowych wyborów Wydziału prezesa i w iceprezesa 
pożądany odniosło skutek.

Mamy więc w skutek tego nowe wybory, a to 
grupy gmin wiejskich ca dzień 9. września b. r. 
grupy gmin miejskich na dzień' 18. września, 

z grupy większych posiadłości na dzień 2 1 . wrze 
śnią b. r .

Teu reskrypt komunikowany p. dr. Brodackie- 
mu, jako niby prezydującemu, który ni ztąd ni 
owąd wybrany względnie z większych posiadłości 
jednego stronnictwa, balansując między tem i prze- 
ciwnom, ebciałby jak  się zdaje jeszczn przeciągnąć 
wybory i ukonstytuowanie Rady powiat, i zawe­
zwał dawnych swoich znajomych, aby rekurs od 
tej stnsznej i tak zbawiennej dla powiatu decyzji 
wysokiego namiestnictwa do c. k. m inisterjum 
przedłożyli i przeto znowu na odroczenie wyborów 

ostatecznego ukonstytuowania Rady pow. wpły­
nęli, co byłoby dla powiatn prawdziwą klęską pod 
względem administracyjnym, jak  każdy zuający 
tejsze stosunki socjalne, przyznać musi. Wątpimy, 
aby się ktoś znalazł tak wrogo życzący krajowi 
chciał hrać udział w projektowanym przez p. Bro- 
dackiego rekursie, i przez to wystawią} powiat na 
nierząd, schlebiając jedynie ainb icy jct osobistej 
chwiejnej koteryjce. Dość ;tych waśni, ijf zbitej fa- 
l iudze niech wyborcy przystąpią dq Arny i pod 
sztandarem solidarności inteligencji, n|*cnem kno­
waniom mosk&lófilów popów, tamę po£«4ą 
tem pewniej, ile ie  żydzi hnsyci, łącząfl isię z świę- 
tojurcami, chcą radnych z miasta, ciąganych hnsy- 
tów wybrać, a inteligencję, uawet sw*ją, całkiem 
pominąć, i tym sposobem wraz z chłopami i

ste r powiatu pochwycić. D latego \ufczność pa­
nowie targow iazanie! chodzi o honor yowiatewej 
inteligencji.

— Wiadomości literack ie , naukow e  
artystyczne.

— „Koniuszyc Brzeski" K ajetana Kraszewskie 
go drnkowany u nas w ostatnich czaanęh w felji 
tonie, drukuje obecnie w przekładzie czeąkim prag 
ski Pokrok  p. t. „Złota kolasa księcia Radziwiłła.

— Wyszedł nr. 19. „Szkiców społecznych i li 
-ackich." T reść; Lenartowicz w Krakowie; Żyd,

dramat współczesny w trzech aktach, napisał E l. .3 
(c. d.); W iara i wiedza, przez dr, Tadensza Żu- 
lińskiego (c. d.); Serenada, wiersz Marj^ańa Gawa 
lewicza; Sam jeden na świecie, nowella J .  Choro 
śnickiego (dok.); Kilka szczegółów o Talmudzie 
podłng dzieł; Żyd talmudysta i Tajemniee żydów-

Wiadro spirytusu 45 “ 18 zł.,
zC  90* 75  zl.

76“ 28 złv 8 6 “ 34

O św ięc im  d. 18. sierpnia. Spęd wołów 1300 
sztnk. Cena ża cet. mięsa 29 —32 zł., 300 pozo 
stało nie8przedanych. Nierogacizny było w tygo­
dniu npłynionym sztuk 500. Płacono za parę od 
48 do 115 zł. Owiec przybyło z Moskwy z Cher- 
sońskiej gubernji 600 sztuk, sprzedano po 30 zł. 
para.

Ajencja oświęcimska Banku galicyjskiego dla 
handlu i przemyśla.

T rzec i m ięd zy n a ro d o w y  ta r g  zb oża  i 
na sio n , odbędzie się w Wiednin dnia 23. i 24. 
sierpnia. Na czas tego targn, urządzoną będzie 
przez giełdę zbożową wiedeńską W rotundzie, po 
zostałej z powszechnej wystawy z rokn 1873, wy­
stawa specjalna: maszyn, narzędzi młynarskich,
piekarskich, browarnych, fabryk spirytusowych, i 
tegorocznego zbioru, m ianowicie: pszenicy, żyta, 
jęczmienia, owsa i knknrudzy.

Program tej wystawy wskaznje, iż prodnkta 
każdego kraju tworzyć będą wedle ich gatunków 
osobne grupy. Każdy okaz będzie na etykiecie i 

katalogu oznaczony napisem nazwiska wystawcy. 
Wszelkie koszta z powodu wystawy nadesłanych 
przedmiotów, ponosi sama giełda zbożowa. Nade­
słane okazy nie będą wystawcom zwrócone. Komi­
tety krajowych towarzystw rolniczych, pośredniczą 

przesyłce okazów, na miejsce wystawy.

skiei przez L. Szczerbowicza-W ieczora (o. d.); Mi 
scellanea: L ist p. Koźmiana do p. Skrochowskiego, 
Dzieła Stefana Buszczyńskiego, Gabinet archeolo 
giczny, Girdwojn, T eatr. W dodatku dołączony 
7my arkusz z pow ieści; „Młodość Juliusza Ceza- 
ra“ G. Rovaniego.

Gospodarstwo przem ysł i handel.
Lwów. (Sprawozdanie targowe) Ceny prze­

ciętne wal austr. z dnia 16. sierpnia 1875 ro­
ku. Mierzyca: pszenicy 80ft. 4 zlr. 25 c.; żyta
77ft. 3 złr. 20 c.; jęczmienia 66ft. 2 *łr. 45 e. 
owsa 45ft. 1 złr. 84 C.; hreczki 74ft. 4 złr. — 
prosa 00  ft. — złr. —— ct.. grochu 88 ft. 
4 złr. 15 c t ;  ziemniaków 1 sir. 42 et. 
Cetnar: koniczyny — złr. — cent.; siana
1 złr. 25 c.; słomy 1 złr. 16 c. wełny — złr. 
— c. — Sąg drzewa twardego 13 złr. 56 
miękkiego 9 zlr. 48 c. —  Funt mięsa wołowege 
259/ ,0c. — Mas okowity 45 “ 52 c., 38“ 40

Banku hip. gaL 6 pr. . . 92 7 ) 93 30
Gal. ząkł. kred. włość. 6pr.
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny . . 90 10 91 20

I I I .  Obligi za  100 złr.
Indeinnizacyjne galicyjskie . . . 86 50 87 25
Poż. kraj. z r. 1873 po 6 pr. . . 92 25 93 50
Losy miasta Krakowa . . . . 14 50 16 —

„ „ Stanisławowa . . . 15 — 16 50
IV. M onety.

Dukat holenderski . . . . . . 5 12 5 20
Dukat c e s a r s k i ........................ . . 5 17 5 26
N a p o le o n d o r ............................... . . 8 87 8 94
Półimperjał rosyjski . . . . . 8 92 9 12
Rnbel rosyjski srebrny . . . 1 58 1 68
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 53 1 54 V*
Talar pruski srebrny . . . . . — .— —
Pruskie bilety kasowe . . . . 1 63 V, 1 643f4
Srebro .......................................... 101 — 102 50

Akcje 
Uuionsbs.uk

kurs giełdy wiedeńskiej
W iedett 18. B.-rpni* K--5 

jo4a*i:ri 10 . minut 50 orz..-i -
•kred. 216 40. Ac V-

90 40

Dodatkowo do okólnika swego z dnia 31. lip- 
b. r. do 1. 946 w przedmiocie międzynarodowe­

go targu zbożowego w Wiedniu, komitet e. k. To­
warzystwa gosp. galic. podaje do wiadomości, że 
skomunikowawszy się z komitetem wykonawczym III. 
międzynarodowego targu zbożowego w Wiedaiu, 
otrzymał od tegoż pewBą ilość biletów, za okaza­
niem których, udający się na targ  rzeczony człon­
kowie Towarzystwa gospodarskiego zniżenie ceny 
jazdy na kolejach żelaznych o 33 */. “/„ otrzyma.

Chcący przeto korzystać z tej nlgi członko­
wie Towarzystwa gosp , zechcą się zgłosić po bi­
lety do kancelarji komitetu c. k. Towarzystwa ge 
spodarskiego galicyjskiego.

Z Poznańskiego donoszą nam dnia 16 
1.: Jak  już obecnie się pokazuje, złota wpłynęła 
ogóio u nas w Księstwie szkodliwie na jakość 

zboto, kłćr*g* w-ar* nota 4 taft w i e j  «*wmso 
jak w r. zesz. Szczególniej szkodliwy wpływ wy­
warły deszcze na pszenicę, w której w niektórych 
okolicach rzadko można znaleść kłos bez ziarna, 
któro już w kłofdp nie zaczęło kiełkować. Żyto.
jęczmień i owies nie lyla ucierpiały, mimo to ogól­
ny sprzęt u nas naleiy do mniej niż miernych, 
ak bowiem wyżej wykazaliśmy, nie tylko deszcze, 

ai* i 9*mdy w zbożu anacese wyrzą t uRy sukody. 
Prawda, że szarańcza, która się w tym roku do 
SJzlaska, a nawet do Brandebnrgii dobrała, a w
Kró festwie nawet okolicy Częstochowy dosięgła,
uaszego Księstwa nie nawiedziła, za to jednak li­
szka małej mnszki (Mnsca F ita) 1 mała osa polna 
(Cephns Pigm aeus) zuaczne wyrządziły spustoszenia. 
Kartofle w ogóle dobry plen roknją, jednakże jnż 
teraz musimy zwrócić uwagę roluików na nową 
chorobę, która się w tym rokn na łętach pojawiła.

W ogól* jednak rośliny okopowe rokują plon 
dobry i je s t nadzieja, że potraw sowicie wynagro­
dzi ubytek siana, wywołany przez zbyteczną anszę 
na początku wiosny.

Z W arszaw y piszą nam : W  Królestwie Pol- 
skiem brzmią doniesienia o sUnie tegorocznych 
zbiorów pomyślnie, a szkody, wyrządzone przez 
deazcze i gradobicie, dotyczą tylko pojedyńczych 
miejscowości, mianowicie w gubernii Łomlóskiej i 
Kaliskiej. Jakkolwiek tedy deszcze, które panowa­
ły w wielu miejscach Eurepy od 10. do 28. lipca, 
zn&cene wyrządziły szkody i spowodowały chwilo 
wą podwyżkę cen płodów rolniczych, wszakże naj­
świeższe doniesienia z różnych targów europejskich 
głoszą chwiejność, a sprawozdania z ostatnich dni 
miejscowego targn podają ceny wszystkich a rty ­
kułów niższe, usposobienie słabe i obrót mały. -  
Przewidzieć tedy można z pewnością, że ceuy pło­
dów rolniczych unormują się wkrótce u nas średnio, 
mimo szkód, Jakie tegoroczne deszcze i rozmaite 
owady wyraądziły w naszych ziemiopłodach.

Zbiory tegoroczne w  krąjach jneekiew sktch  
wedle ostatecznych doniesień wcale są aiepomyfiine. 
Sprzęt siana jest tylko w 22 gnbernjach lepszy, w 8 
średni, w 18 niedostateczny. Zboża ozime w 19 gu- 
bernjaeh a:e ndaly się, w 9 średnie, w 8 zupełnie się 

urodziły. Z jarem ziarnem jeszcze jest gorzej, 
gdyż w 20 gaberniaoh jest całkowity niedostatek, w 

10 średni, a w 16 cokolwiok tylko się udały. Naj- 
dotkliwszem jest to, ie prowincje południowe zwytla 
tak żyźne, [tego rokn zupełnie nie dopisały. W gu- 
bemjach: turekiej, charkowekiej, póltawskiej, podoi 
skiej, a w części i w czernichowskiej najgorsze uro­
dzaje, a dalej na południe jdk w jekaterynoslawskiej, 
chereońskiej i kiszeniewsdej guboruji grozi nawet głód. 
W tychże guberniach zupełny braK'^aszy, tak dalece 
jest ogólny, ie  guberskie zgrerapdzeuie rolnicze w Je- 
kateryaaslejrj* zadecydółało jno znaczyć z funduszów 
zaopatrzenia 50.000 rubli qa zakupnb nasienia, a w 
razie potrzeby większe jeszeg^ użyć snmy. Cena bydła 
tak spadła raptownie w tam ^cb stronach, że podczas 
jarmarku w Kijowie płacono f a  krowy po 10, nastę 
pnie po 6 , s  w końcu po 4 łubie za s/.tuhę.

Ostatnie wigdomości.
W czorasza W iener Ztitung og łasza  poebie- 

bne odręczne pismo cesarsk ie  do kardynała  
ks. Schwarzenbfcrga z powodu jego 25!etniej 

rcybiskupiej oziałalności.

KoloiKar.Lnd. 221.75. 100 50
Franko • anstr. — .— . iU«b;Vl* —.—
Losy z r. 1860 — , Ol-iig. --------
Staatebakn — .— . W ic:. T:-, --------
Ostb&hn — .— . N a . y * v ~ - — .—
Rubel papier. — .— . li«p;i?ol. dosyć silne.

W ie d e ń  18. sierpnia 1875.
godzina 2 minut 30. po

Akcje flan.-aas. 34.76 1 .- *09.10
Anglo - nnatr. 101.60. Biiiuss*. - 89.40
Kolej K ir. Lud. 221.25. x-,r w-, w. 178 50
Kolej piłudnio. 99.75. Kolej u 123,50
Kolej Elżbiey 178.50. Kolej Lw.--.rvi? 138 —
Węg. N irdotstb 118.— — .—
Wiener Bauge*. 20.— . W ;r  : 47.50
Gal. indemniz. 86.75. ; •.-*<v t, : 137.50
Fłanco-H.-Bank 56.50 84 —
Losy tureckie 50 10. IftwbsAk-ś 1 1 .—
Kolej państwow. 271.50 8 8 .-
Wied. Baurar. 21.50. IjORy W-;>rWi\ 80 30
U sp osob ien ie ; przygnębione.
Berlin , 17. sierpnia . Russ. Bankn. (- r Jśo ,.25, ‘V -

diL Aut. 386.—  Lombarden 178.50 - 100.75
Staatsbahn 495.50 Rum lnier 30 —  • U.. ' -
noten 182.40 Usposobienie:

Spostrzeżenia m eteorologiczne we Lwovi

17.
sierp.

18. 2 * .

Psychro-

Termo-

Celsius

16..

N.„ (10

• TS«
17. sierpnia najwyższa temperatura +  2 5 . /  Cels 

(20.3“ Reaum.)
17. sierpnia najniższa tem peratura +  1*2.," Cels

(IO . , 0 Reanm.)
T rzęsien ie ziemi.

Dnia 17. sierpnia o godzinie 4. i 44 minut popo!. 
spostrzeżono we Lwowie trzęsienie ziemi (horizont: 
chwianie) w kierunku z południa na póluoc trwało 
6 Bekund. Wysokość barometru była 743.g n;n.

Pociągi k o le jow e * głównego dw >rv: 
Odchodzą ze Lwowa

D a  B r a k o w a  rano o godzinie 5 (pociąg  
czysto o so b o w y ); po południu o godzinie 5- 
min. 5 (pociąg m ięszany); w nocy o go izi. 
aie  11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o 
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny). 

l> o  P o d w o l o c z y s k : (z głów nego d w o i- a) 
rano o godzinie 6. min. 20 (pociąg posp ie­
s z n y ); ,w. południe e  godz. 12. min. 5 ( po­
ciąg nuęMaay)) w  nocy o godz. 10. min. 
47 (pociąg osobowy).

D o  C z e r n l o w i e c ; iano  o godzin ie  6 . min. 
50 pospieszny); w południe  o g o .iz .
12. min. 50 (poc iąg  m ięszany) ; w nocy o 
godz. 11- min. 48 (po c iąg  m ięszany). 
M la n lu l a w o H S  (p rzez  S try j)  : rano  o

godz. 7. min. 22 (pociąg  m ięszany).
D o  P o d w o l o e z y s l t  (z Podzam cza) : w połu­

dnie o godz. 12 . min. 26 (pociąg  m ięszany 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg  mię- 
szany).

P m yehod ią  do Lwowa 
z  K r a k  O * *  o  ffl ito ilL -S e iB in . rano, 9 godz.

45. nt. w nocy i TO. godz. 55. m. rano.
^2 C z e r n t o w i o * : o 10. godz. 13. min. w nocy.

4. go$z. w nocy i 4 gódz. 3. m po południu, 
Z  P o d w e i b c z j r s k  I B r o d ó w ;  o 3. godz. 45 . 

min. uaue, 4- godz. 3. m. po południu 1 10. 
godz. 55. min. w nocy..

Z e  S t r y j o  : codziennie o 7. godz. 22 . m inut 
wieczór.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 18. Sierpnia. U rodziny c e ­

sarsk ie  obchodzono najprzód m uzyką o św i­
cie, p óźn iej od b y ła  s ię  parada w ojskow a  
całej za łog i w ob ecn ośc i arcy k s. A lb rech ta , 
poczem  odpraw iono z zw yk łem i w takim  
razie ceren on jam i m szę połow ą. W  k o śc ie le  
m etropolita lnym  ce leb row ał mszę k ard yn ał- 
arcyb iśkup  R auscher, na której b y ły  obecne  
w szy stk ie  zw ierzchności i w ładze W iednia, 
oraz c ia ła  d yp lom atyczne.

Berlin d. 18 . sierpnia. Z  pow odu uro-| 
dzin cesarza au strjack iegó  dany b y ł po p o ­
łudn iu  objad u cesarstw a  na B abelsbergu, 
na który  zaproszono członków  poselstw a  
austrjackiegó. H rabia M uenster odjechał do 
W arżina i  W p ią tek  pow róci.

L w ó w , z Izby handlowej 18. sierpnia.
złr. w.

I. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Bankn hip. gal. po 200 złr.

„ kred. gal. po 200 zlr.
II. L isty  zast. za 100 złr. 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a.
„ „ „ 4 pr. w. a.
„ „ „ 5  pr. okres.

. 221 50 223 50 
, 137 50 139 50 
, 238 —  240 —  
. 216 —  218 -

W  T E A T R Z E  hr.  S K A R B  K A  
we czwartek d. 19. sierpnia 1875 

Pierwszy występ baletników ; A. Maywood, E. Bonn 
i R. Ronff.

W ielka kniężna 
G £ R O Ł S T E I X

Komiczna opera w 3 aktach J. Offenbacha 
Kapelmistrz p. Jarecki.

O S O B Y .
Wielka księżna Gerolstein Pua Wajcówna.
Baron Triplmark, je j och­

mistrz nadworny P. Zboiński.
Kiryło Kiryłowicz B araba­

nów, jenerał Bum-Bnm 
głównodowodzący P. Koncewicz.

Książę Paweł, następca tro ­
nu Hono-Lnlu P. Dobrzański.

Baron Plumpndding, amba­
sador księcia ojca Ho- 
no-Lnln P. Wojnowski.

Mykita Fryc, grenadier P. Mikulski.
Olga, dziewczyna wiejska Pna Szirer.
Księżniczka Hnmburg Pna Świętoslawska.
H rabianka Br&mapntra Pna Zion.
Hrabiahka Shoking Pna Heger.
Baronówna Fick Pna Nawratil.
Durakin, ad jutant Wielkiej

Księżny P. Bąkoweki.
Dwór, paziowie, żołnierze, markiet-anki, wieśniaczki.

Rzecz dzieje się w r. 1740. 
y? «kde  2. „W ielkie Pas de trois" odtańczą: pan­
na Augusta Maywood, Eliza Bonn i pan Ryszard 

Rouff.

87 80 
79 25

88 40 
80

Poezątek o godzinie w pół Smej.
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L wów, i  Izby handto 

wej dnia 17. sierp.
I. Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
,  Lwow. -Ciren Jas«t 

Banku bip. gal. po 200 zł. 
„ kred. gal. po 200 zł.

UJ Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

B i> i.  ̂ pr. w. a.
„ ,, „ 6 pr. olrre*.

Banku bip. gal. 6 pr.
Gal. zakł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/0 
losowanie w 15 lat .

III. Obligi za 100 złr.
induftmizaczjne galic.
Boi. kra.. z*r. 187.1 po (5 pr 
iL y  wfiwfc* Krakowa

Stanisławowa
IV. Monety.

Dukat holenderski 
l'ukat cesarski

Rubel rosyjski srebrny, . 
lin bel rosyjski papierowy 
1’ruskie bilety kasowe

Wiedeń d. 15. sierp . 
1’ewszechcy dług p&nst. 

(za 100  złr.)

2 3 ltiBS
ii 2; 185 . po ii 4 pr
“'2  'a.v' ,  óihiii w a 5pr

**r g /in d m "  KIOd!)
G eyjskie 
Bukowińskie
Ince pożyci.
'• ę.: e•.i-o ilti.po  l2tizi.ftp. 
v; , o. , :-.n p ■ ;i><;zlr . 
Tur.--.cKi poi. kol. po 00 fr.

Akcje bankowe, 
laglo-austr. t o 200 <1.1 Ifc 
Bcdenared.an.po20()zI.4Upr 
/.akt.rr.dla h i pr*. po 16(11*1 

„ w,-z •<Y1'/,K Bui.ii. W

222 50 
1S6 50 
238 -

224 50 
138 50 
240 -

► 8 40 
93 40 

10 6f

247 -  
li 6 50 

2 70 
17 -

Tow esient, n .im tpr Wv,zi 
Ftimoo-aiiitr. po 100 z lr 

era. 40 pr .
Kmuco-łagier po 20i' zl 

era ;40 pr 
;a! bakk hip p,' 200 z!

«m.'80 pr. 
lal bani dl* band. i pr**:-- 

po !|00 złr. . . 
tal zakli. kr. ziem.pi'2UOzl 
lal. bank kraj. po 200 złr 

em.]50 pr. . . . . 
Itenten bank pu 200 zlr. 
Banku nąr. aust . pil (500 z! 
Banku pqwsz an* no jłOtlifi 
Unionbank po 140 złr 
Vereinijbftjik pozuuat.i' -1,;: 
V«rkebrkban k pow.po 9< K)'/.’ 
VVie<i bkiitverJ po 200 m  

Akcje kolei 
Albrechta po 9'al zlr J‘ 
Alfoldikiei pojł^Ołli. sr.'

Elżbiety ,i ,  nl .l
Kiirilyimnija ,p:.ln. no ' ll- '

102 M  
81 
55 1

złr

gal Karl . po 20tv*t"

ii (ctW!.
i.połn.zaoh.po 200 zł a.

.  ,  lit. B po 200 zł t:
Suiolf.i po 200 zlr. s. r 
SitdmiogT. po 2'0  w. a. si 
cbattsoisb. Ges 200 Zi. w. n 
Skibami po 21 n- zl. arebr. 
iiamway wied. po 20 zł 
W S£.gal.(JLnp.)po200z I w.a 
Atjg.pół. Wkdiodp 2ik) zt. >

„ w»cb. .I.O*tb.) po ,;0

„ zachuu. (Wn>’tb. i ( o .. 
złr w a. .

Akcje przemysłowe. 
Uudow.low.austr po200 l i 

.  wied. .  100 r 
,  tanich pom p..1001 

Listy zastaw. (zalOÓzi. 
Bodec cred. allg. 5»i.5pr si 

ipłac. w;łs lat bp w i. 
Gal. Tow. kr. zimu. 4 pr.w....

,  5 pr. v.. ,.

745 1750 -  Bank

5 i 50 
2 > 2- 

133 -

2 5 50
99 75

m y

99 8Q

Obligacje pierwuznń 
8twn kolej, (wi 100 7,>r
Albwebta.po300zl.Rn !(»’ 
Alf-.ldz.20-zK.5pr ar.w 
Czółka z.3fK! zł. 5 p. »r. v- » 
Onioitrzańska 300 
Tłbiety po ’ -pr zrchr *

, rren 1 c:62 ' p.
.  mu. 187 "■ % pr

r’ pr
łal. K. L..iO0zl.fi pr.łr. w

100 20

r austr rr.. \  f

U . 1 
III i

•? Pr . 
1S7 3

300*1. 5p< 
Lw. Ozór. Jas. 1. em 18- 

300zł.5 pr.irnbr.w 
Lw. Czer. Jas. II. cm 18- 

300 *1'. 5 pr. arobr w .1 
Lw. Czer. Jas. 111. cm 1K';

31(0 *h fi pr srein w 
Lw. Czer. Ji

1889 p-

300 zł. 5 p 
Rudolfa po 3-łnzl 5 1

fi pr zrebr.
1872 po 300 
5 pr. mebr. w 

Siedmgrodz fiOO fr fi p>

Papiery loteryjne («/ 
Zak.kr.d.tpini i prz.po TL- 
Klary po 40 zlr. ui 
Kaglevicli „ 10 „
Krakowska pi> 20 zlr
Palffy .  10 , .
Rudolfa ,  lo  , „
Ks Salut , 4 0
St. Geuo>« ■, .
Stanisław.(po.i.) P" 2- zl w 
Waldstein 
W indiizgu  
Tewizy. (Śnaic: i ; ze
Kcrlin 100 „tal.
Frankfurt 10.7*1 (»H-ld; , 
Haraburglf (! rnark. br. 
L-nrty- I Ct tt.er'
Puryl 100. frank.

RODZICE
chcący, dla gwych dzieci chodzących do 
szkół, znaleść dom, w którymby mogli 
być spokojni o dozór co do pilności w 
naukach, przestrzegania moralności, wszcze­

piania cnót obywatelskich, bogobojuości o 
zdrowy i pożywny wikt — zechcą się  
zawczasu zgłosić dla bliższego porozn- 
mienia pod literami W .  © . p. r. Lwów. 
Plac Marjacki 1. 6 .  2 - 3

UOM WDUWY FONTAINF &  C ' 120, BOUŁEVARD V0LTAlRE W PARYŻU
Cytronada i oranżada  K W IN TESEN C JA

a lg ie r s k ie  A s J .  ,  M .k i  ^ / )  ALKOHOL MIĘTOWY
Flakon równoważny 50-ciu . d a i W  Flakon na 12 filiżanek 1 fr. j-  Flakon • . 1 f. 50 c.

cytrynom 1 f. 50 c. Dzbanuszek llitrowy 5 fr. * Foł f l akon • • — » 85 c.

I Dostać mołi-a we LWOWTE w cukierniach pp. Ł. Rotlendera i M. Kosteckiego. ' 2733 11 - 12

Uczniowi©
szkół gimnazjalnych i realnych 
uiuieszszeiiie z wiktem, przy sumiennym 
nadznrze domowym i z niemiecką konwer­
sacją. stosownie do życzenia, w domu by­
łego dzierżawcy dóbr z Bukowiny, pod 
przystępnemi warunkami.

Rodzice życzący sobie powierzyć swe 
dwieci, także rodzicom doświadczonym 
zechcą się jak najspieszniej zgłosić listo­
wnie pod adresem: M . K .., Lwów, poste

Braumeister! 3229 2 - 8

Jj W i e d e ń s k i  J i

« FORTEPIAN 5
S na 7 o k taw , mało używany i J  
m w najlepszym stanie, oraz niekióre ^  
L. m eb le , są z wolnej ręki do  
^  sp rze d an ia  pod Nr. 2. III. ^  
W piątro ulica K r a k o w s k a  (róg w  
^  rynku.) 3216 1 - 3

igtbum Badan, yerheiratht 
erst seit einigen Monaten in Galizien be- 
fiudend, welcber in alleu Theilen der Bier- 
brauerei, hauptsiiehlich auf Bayrische La- 
gerbiere, durchaus praktiscb nnd theore- 
tisch erfahren ist, und schon mehrereJahre 
s lbstandig gearbeitet bat, suebt eine pas- 
sende Stelle, wor oglicb in einern grosie- 

Etablissimont. Beste Zeugnisse ste- 
hen z nr Seits.

Franco Offerte erbittet man unter 
Gbłffe C . H . 201, an die Adminiitra- 
tion dieses Blattea einzussnden. 3225 1—1

Dla rad/iiców
R d n a r d  L a c h - S z y r m a ,  na

ożycie! trancuzkiego języka w JPrsse- 
u i y ś l u ,  wziąwszy odpowiedny lokal, 
zawiadamia, że przyjmuje na mieszkanie, 
wikt, korepetycje nczniów nczęszczają- 
oych do szkól puDlicznyoh w Przemyślu, 
ziipewniajac sumienną opiekę, koutfeMa- 
eja domowa w jeżyku francuzkim. 1— 1

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI MOKISONAf

Pa ARTHAUD MOULIN.
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, ikrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych l zepsuciu 
krwi. 2710 6 —?

Skład główny w Paryżu u p. Arthaud 
Aloulin, aptekarza 30 , nlica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apŁ M. Kullak.

I Potrzebny jest

P R A K T Y K A N T
d*m do bandlu korzennego. Bliższa wiadomość 
aich p od  adresem € r. D . poczta Łańcut

K o n d u k t o r y
PIORUNOWE

niezawodne i najtrwalsze, także krzyże 
wieżowe i towary ślusarskie, wyrabia 
najtaniej ód wielu lat

Karl Tagleicht,
c. Je. nady/om y ś lu sa rz , 

Leopoldstadt, Czerningasse Nr. 8.
,2 23 wo W ie d n iu . 4 -

K a u i i l i a
zamieszkała w P rze m y ś lu  p r z y j ­
m uje z rozpoczęciem ‘ roku szkoluego,

stndenlów
na stół i mieszkanie — przyrzekając o* 
pieke sumienną.

bliższa wiadomość osobiście lub listo­
wnie: „Henryk Słotwiński w biórze To­
warzystwa Z a l i c z k o w e g o  rolnego w 
PRZEMYSŁU.* 3212 2—5

l f  Dukli
zostaje o t w a r t *  *, 4u|««> k  
w r z e ś n i a  1 8 7 5  s z k o l ą
w u a  o 4. k lasach  i 4. nauczycie­
lach, co Zwierzchność tego miasta1
i odajt

rHAKTYKANT
z porządnego domu, mo^e zaraz dostać 
miejsce pod bardzo korzystnemi warun­
kami w aptece w KOMAKNIE.
8198 3 -3 K .  A m b r o * ,  aptekarz.

KAMERDYNER,
posiadający chlubne świadectwa i rekomen­
dację, tak o swern nienagannem prowadzę 
liin się, jakotei do1 dd usposobienia wswym  
zawodzie, poszukuje służby we Lwowie lub 
na prowincji. Wiadomość u pana J . ,  w 
Administracji „Gazety Narodowej."

N ieza w o d n y  i  w iekam i

wypróbowany środek przeciw

wściekliźnie
41*4ludzi jako też i zwierząt 

A n t o n i e g o  P a t k l e w i c z a .
Orygiualny i prawdziwy dostać można 

każdego czasu jedynie w handlu Ign acego  
P ocliego w Brodach 2927 8 —?

D a m e n  - 9 1 o d e  - G e s c h i i f t
WILH. BECK w e  W iedniu, 

Ffeiuna, Łoke, Strauohgaase Nr. 1.
pifleca pód zapewnieniem za najlepszy 
wyrób, nałtępująee niżej wymienione 
łr tjkuły -po cenie jednostkowej

wm- t£ 7  c t .  -W
za łokieć wiedeński lub sztukę, 

S u k n ie  w e łn ia n e .
luń iiistry. iMol. czerwonym ^u- 

*eie szkockie materje wełniane, ba 
reże, grenadyny,eerui, lenos łokieć 27 c.

Suknie do prania. 
Perkale, pikę na »nknii, biaią i żółtą, 

źakonety, batysty, gładkie i druko­
wane, -clebr molowy i batyetowy, tu­
reckie kretony łokieć 27 c.

Towary ln iane i lekciowt. 
lniana */t lok. **r. 40 łok., 

iztnk* 10 zł. 80 c., płótno lniane jak 
ekora trwale */4 ezer, 30 ł . eztuka łh 
*ł. 10 c., płótno lniane 4/4 azer. ło ­
kieć 27 c. "
Szyfon, dyma adamaszkowa i atla­

sowa */4 sz , nankin */4 sz. czerwony, 
biały i żółty, kanawa* 4/4 ez. nie bli- 
cho vany, różowy i lilia ręczniki ada­
maszkowe cynowate i luiane, adamasz­
kowe se»wety, cbnstki do nosa białe, 
barchan sznureczkowy, biały, barchan 
niebieski, brunatny lub farbowany, 
firanki siatkowe, molowe i koronkowe 
*/4 szer. kobierce na podłogę materję 
dla gimnas‘yków i roayjskie płótno na 
ubrania dla chłopców, drelich na ma­
terace i meble, firanki różowe i pstre 
łokieć po 27 ct. 2803 12—25
Wstążki jedwabne i aksamitne. 
Faile lub noblesse, jedwabne gładkie 

w najmodniejszych kolorach, i kolo- 
rowemi częściami na odwrotnej stro-. 
nie, 5 pale. szer. lok. 27 c., na dwa 
palce szer., dwa lok. wied. 27 c.

Wzory 1 spisy towarów na żą­
danie franku 1 bezpłatnie.________

dodaniem wszelkich' najpotrzebniej 
szych informacji dia podróżnego, o raz: 

Opisu znaczniejszych zdrojowisk  
to Galicji.

C en a  n te p rak ty k o w an ie  d o ­
stępna .

Pojedynczy egzou plurz i  21 arkuszy 
drobnego druku, ozdobiony 20 kilku li- 
tografowanemi rycinami z planem mia­

sta, oprawą w tekturę 2  zł.,
•vcin, tylko i. planom m iasta,-broszur. 

1 z l. 23 et.
Księgarnia powyższa poleca wydany w 

drugiej edycji
II1 ustrowany przewoduik

po 2942 4—5 I

Wiedniu i jego okolicach
z uwzględnieniem podauych wszystkich 
wiadowości tyczących się zbiorów i za­
bytków polakich, których w żadnym wy- 
dauiu niemieckieui i francuskiem na 
próżno czytelnik szukać będzie usiło­
wał. Do dzieła z 20 arkuszy złożonego 
dołączony chromolitograficzny plan  

W iednia  C e n a  2  »1.

P A S T Y L K I  D O  T R A W IE N IA  V
wytworzone ze źródeł ze soli Viehy. Przyje L .  
mnego smaku o niezawodnym skutku prze 
ci w kwasom i upośledzonemu trawieniu.

(SOLE Y IC H Y  D O  K Ą P I E L I .  
Paczka wystarcza na kąpiel dla osob, które 
nie są w stanie udać się do Yichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
na wszystkich produktach znajdowały ^  jy^Aw i robót ręcznych. Osobny “kurs dla umiejętności 

K o n t r o l i  s k ł tr t o o w e j  ^  wym. Ogród dziecinny nhfito
j. 27241 7—10 ^  przedmiotfeW do nauki,
»  we Lwowie w aptece pp,L . y bezpłatnie W zai
E. Mendrocbowitz i u panaji^

się znaki 
f r a n c u s k i e j .

Dostać można 
Mikolaseha 
Goldbaum.

Pensjonat żeński
Fanny Neutnahn Miihlbauer,

w e 'w ię 4 n ia ,  R a r ia h i l f e r i t r a s s e  53. _
Zdrowo położenie w ogrodzie. Doświadczone osoby w zawodzio nauczy- J  

cielskim w, wyższych klasach. Egzaminowane nauczycielki' do obcyoli ję-

Miody człowiek
u d Iniony w c z y n u o ś c ia c l i  a s e - l  
k u r a c y jn y c h ,  może znaleść za 
trudn.enie w jednem ze s ta r zych 
asekuracyjnych biór. Znajomość ję ­
zyków po lsk iego , ruskiego i nie­
mieckiego je s t niezbęd: ie potrzebną.

Oferty pod lit. F .  W . ,  Lwów, 
post restant. 3219 2—3

lużywa się z nieza­
wodnym skutkiem 
przeciw: k a s / J o m

____________________ In e r w o w y n t .  k a
t a r o m  , k o k l u s s o w i ,  B e z s e n n o  
ś c i  iw B s e lk im  c l e r l> I e n lo n i  p i e r ­
s io w y m .  2718 27 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
od kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
vieaue, 36, w aptece Dra Chable; 
Lwowie w aptece p Mikolaseha.

  zawodzie hąndio-
Nauka gimnastyki. Obfite zbiory pomocniczych 

L‘ ’ do zabawy. Przyjęcie codzienniei Pro-
2861 3K 3 ^

dziecinny. _____
ÓW do nauki, gimnastyki i 

1 ' 1 akładne.

Oorselnik!

Nakładem i drukiem
KSIĘGARNI

J. B LANGIEGO
w  G n i e ź n i e

wyszła i jest do nabycia we wszyst­
kich księgarniach dawno oczekiwana: 

Część II. 
dzieła pód tytułem

wszechstronnie wykształcony, do nadcho-l 
dzącej kampanii, wedle życzeń warunków, I 

kraju lub za kordon, do zaangażowania. I 
Bliższa wiadomość H . M o n k iew icz , f 
w STANISŁAWOWIE. 3197 2 -

Piękne pomieszkanie!
składające się z 3 eleganckich posoji z we­
randą piękną, obszerną kuchnia , strychem 
i piwnicą jest w now > wybudowanej ka- 
jinieniey przy uli y Stryjskioj pod I. 23 
Inową od 1. września 1875 do wynajęcia 
ije»t oraz w tej kamienicy do n a j ę c i ,  
s ta jn ia  n a  4 k on ie  i wozownia m 
4. powozy. Bliższa wiadomość w hainlli 
B o n ifa c ego  S til le ra . 3241 1 - 6

c -8 S
3  ' i  S o l i

‘i  - i |!l|!
m m  «  t  g f S -  N

§ s  S l a .
^  ^  -S t » t i i

Nakładem księgarni i składu  
nut muzycznych

A NOW OLECK I EGO
w  K ra k o w ie

r Rynku gł. i przy rogu ul. Brackiej 1. 5. 
wyszed i

ILLUSTROWANY PRZEWODNIK

w kościele katolickim
przez

ks. J . Chryzostona Janiszewskiego, 
Biskupa Suffragana Poznańskiego etc. 

Cena egz. Cz. II. 2  zł 70 et. Mrk. 4 ’,'j.
Przy tej sposobności poleca się 

część L z nadmienieniem, że biorąp 
obie części razem płaci się zl. , 'IA — 
Mark. 9.

j / 0 T  W e  L w o w ie  w  k s ię ­
g a rn i  S e y fa rth a  i  E za jk o  
w sk ie go . ^3243,1— "■

<xxxxxxxx
Przy zbliżającym nowym roku szkolnym

po leca  k s ię g a rn ia

[(jubrynowicza i Schmidta weLwowie
dzieło przeznaczone do nauki

Stenogrnlii
1) B ib l i o t e k a  s t e n o g r a l lc z u a  za r. 1871 zawierająca

komplotną N a u k ę  s t e n o g r a f i i  p o l s k i e j  ukiadu Józefa  
’ Poliiiskiego, 1’iócz. zupełnej' nauki stem-grafii, zawiera to dzieło 
> liczno artykuły treści stenograficznej i inne przykłady do ćwiczeń 
| w czytaniu i pisauiu stenografią. Cona 4 zl. w. a.
I 2 ) .S zk o lą  p r a k t y c z n a  s t e n o g r a f i i  p o l s k i e j .  Dzi lo 

to zaw.o a dwie części. W częś i pierwszej podane sq na 86 str.
' artykuły treści politycznej, społecznej i ekonomicznej zwykłym diu- 
I kiem i stenografią dla przygotowań uczących się do czytania i pisa- 
| nia skróconego pisma stenograficznego. Część zaś druga, zawiera na 
| 116 strounii acli spis wszystkich skróceń, używanych w stenografii 
. polskiej, illuatrowanych przeszło 4000 zdaniami. Cona 4 zl. a.

Podług tych książek uczą obce ie stonografii w szkołach gimni- 
* zjalujcli i realnych we Lwowie, Krakowie, W adowicach,
( Nowym Sączu i Stryju t. j. ws ędzie, gdzie stouografja jako 
j przedmi. t nadobowiązkowy dotąd jest zaprowadzoną.
, Z i pośrednictwem A d iu in is t r n c j f  „ G a z e t y  N a r o d o ­

w e j44 obydwa to 'dzieła nabyć można z.a 6 7.1. w. a. pojodynczo p . ‘ 
1 3 zl. w. a.

/m iana lokalu.
M A G A Z Y N  m ój po d  firm ą

| >1 O  L> E 8 & R O B  E  :
iJ W  przeniosłam na ulicę Hetmańską I. 6.

("nad cukiernią pp. Gros i Struś)

>4 6 - 6  Pomorska.

W Zakładzie organopatj cznym
Mm. Eduarda Madejskiego,

lekarza icc Lwoicic, 
l e c z y  » ię  w s z e l k i e  w y p a d k i  ( s k r z y w i e n i a  k o ś c i  p a c i e -  ' 
l - z o w e j ,  w y i s z ę ł o p a t k ę ,  k r z y w ą  s z y j ę ,  p o w is t a j ^ c e g a r -  1 
b y ,  k r ó t s z ą  n o g ę ,  ś c i ę g n i e n i e  m i ę ś n i ,  s z t y w n e  s t a w y .  I 

b e z w ł a d n o ś ć  i t p .  z a  p o m o c ą  g i m n a s t y k i  s z w e d z k i e j ,  
'p o d  zaręczeniem zupełnego w y p r o s t o w a n ia ,  jeżeli wady te nie są 

32"O "--'3 nadto zastarzało.
Przyjmuje się pacjentów obojej płci i dla miejscowych wyznaczone 

są godziny- nieprz.csykadzająąo im uczęszczać do szkól, zaś pacjentów ' 
, z prowincji pti-zyjmiije na cało utrzymanie do swego domu. zkąd przy tein | 

leczeniu uczęszczać mogą do szkół lub pensjonatów, albo też w domu po- 
' bierać nauko szkolną, języków i muzyki podług życzenia rodziców. I
| Warunki przystępne u szczegółów bliższych udzielam ustnie lub pi i

semnie. Chcących z tego, korzystać., proszę o wczesne /.araówienie miejsca.
D y r .  N lr . E d .  M a d e j s k i  ul. Sobieskiego-.,I. 18.

wym, katan
słabościom płuc 
gwałtownym i 
chroiiiozuynt i 
różnycli postaci 

suchotom.

S A C C H A R O L Ć  C H A N T R E L
przygotow any z K w asem  Fosto ran u  W ap n a .

Ukyw» Mm wszystkich be/, wyj^lka cberebkch organów oidrchowjch /
.. . skutkirre. uiesakodząc by"“1 ------ ’ '»knKofLAŜCHJ:mwSiłM^Tw

Zmiana lokalu.
r. O M DZltSK I

we Lwowie,
z a w i a d a m i a  P. T. szanow ną publiczność, i i  z dniem 1. 
s ie rpn ia  r. b. p r z e n i ó s ł  swój

SM gotowych suMen milń
i pracownię krawie&tą,

istn ie jącą  do tąd  na placu k a ted ra lnym  1. 31, d o  u - .w e g o  
l o k a lu  przy  p la c u  N la r ja c k ie m  do domu W g o P e ń te ra  
pod 1. 7 .  obok ap tek i p. M ikolasza, p rzyczem  poleca się 
dalszym  łaskaw ym  względom . 3152; 4- 1

i Pragska akademia handlowa.
f  N a stęp n y  r a k  szk o ln y  ro zp oczyna  się

► z dmeni 16. września. " D ł
► V\ru r u,ii k i do przyjęcia są: przedłożenie świadectwa 7. ukończonej 
'  4 .  k l a s y  r e a l n e j ,  n i ż s z e g o  g i m n u z j n m  lub r e a l n e g o  
[ g i m n a z j u m .  Uczniowie korzystać mogą z p r a w a  w s t ą p i e n i a  do
► Jedno razow e j s łu żby  w o jsk o w e j, w razio s ła b o śc i umie-
► szczeni będą w nowo w y b u d ow a n y m  szp ita lu  handlowym i o trzy- 
[  mają b ezp ła tn e  p ie lęgn ow an ie .
► Ilokhitlue prospekty 1 bliższe objaśnienia udziela najchętniej z pole- 
' ccnia rady nadzorczej

v K a ro l Arenz,
r 2859 4—6 1 dyrektor akadcmji handlowej.

s m

LISTA
19. ciągnienia 300 sztuk losów Stanisławowskich j >

które się w sali Uatly miejskiej stanisławowskiej
d n i a  15. s i e r p n i a  1875 p u b l i c z n i e  o d b y ł o .  - i

20 zl.

Nr.
l o s u

Suma
w ygrana

dr.
Nr.

Sum a
w ygrana

zł-.
Nr.

Suma
wygrana

zlr.
Nr.

Suma 
w )grana 

złr.
Nr.

Suma
w ygrana

złr.

2204
10507

50
50

8066
16516

50
400

8220
17424

50
10000

8317
18(38

400
50

8445
24511

50
50

Y uinera  z w y g ran ą  *5  zl.

53 . 2039 3756 6196 7973 9452 12780, 15255 18416 21266
79 2103 378Ó 6357 8004 9493 12794 15389 18575 21374

119 2109 4113 6461 8048 9584 12926 15479 18591 21413
146 2125 4246 6479 8179 9711 13124 15562 18710 21455
209 2138 4291 6501 8200 9724 13173 15581 ' 18867 21598
340 2262 4355 6 5 4 1 ' 8258 10146 13316 15744 18876 21644
375 2329 4449 6547 8291 10288 13343 15791 18899 21858
491 2368 4569 6751 8348 103(30 13401 15994 18907 21999
561 2384 4745 6801 8389 10400 13486 16091 18920 22379
611 2411 4763 6833 8424 10417 13573 16264 19070 22509
685 2541 4823 6899 8455 10430 13583 16267 19272 22517
854 2549 4891 7073 8516 10756 13655 16347 19349 22551
890 2600 4899 7085 8617 10822 13665 16399 19573 22576
969 2629 5253 7097 8686 10925 13684 16660 19630 22621
972 2654 52(30 7129 8776 11125 13743 16786 19705 22826

1084 2772 5374 7176 8849 11270 33942 16792 19911 22934
1183 2931 5475 7244 8882 11451 13996 16798 19916 23200
1400 2941 5551 7264 8919 11474 14055 16830 19969 23473
1402 3064 5585 7279 8 .5 0 11483 14145 17011 20039 23622
1405 3075 5611 7302 8999 11596 14230 17018 20130 23643
1426 3090 5620 7371 9019 1163(3 14247 17379 20180 23750
1430 3129 5677 7429 9030 11909 1 14454 17525 20413 23815
1584 3299 5730 7642 9047 11999 14622 17707 20623 23825
1626 3327 5742 7650 9160 12210 14G84 17777 20710 23877
1635 3329 5767 7.669 9195 12300 14813 17933 20764 23892
1906 3430 5849 7768 9296 12309 14917 17953 20867 24361
1935 3439 5973 7770 9302 12436 15062 18065 20953 24427
1991 3460 6058 7861 9409 12657 15080 18087 21067 24868
2038 3649 6074 7885 9437 12671 15160 18123 21262 24978

Komitet dla pożyczek hipotecznych loteryj aych
w  S tan isła w o w ie  d n ia  15. s ie rp n ia  1 8 7 5 .

Czechowski-

Wydawca i właściciel Jan  Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni .Gazety Narodowej® J. Dobrzańskiego i K. Groinana. Zarządca A. Sk#rl.


